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niem hisioryka może być zatem podanie wer-
sji najbardz:ej prawdopodobnej; kuszenie się
o ,,prawdę" w tej sprawie rnoże byó przy-
kładern daleko posunięiej wiary rve lviasną
intuicję!

Nie jest zapervne przypadkien, że ogół
publicystórv i historykólv cpolviadająr"ch się
za polską wojną prewencyjną skupia urva-
gę na 1933 roku, najiepiej łącząc ją z oso-
bą Hitlera. Moiywacja ernccjonaina auto-
rów p.od,noszącyc5 specjalną intulcję Piłsud-
skiego (może nawet ogółu Polakórv) jest

iym bardziej oczywista, że prawdopodobień-
stwo takiej Lricjatylvy właśnie w, koniekście
1933 r. narzucało się samo z siebie. Stale
bowiem rrze'ca pamiętać, że koncepcla anty-
niemieckiej rł-ojny prewencyjnej ze strony
Polski zostaja p,rzyjęta i rozpowszechnlona
przez samych Polaków, dopiero w latacłr II
wojny światcrvej. Do tego czasu najgłośni,ej

o wojnie prerł,encyjnej lub szerzej o zagro-
żeniu zervnęirznym było w Niemczech
choć - 

jak porvszechnie rviadomo - prob-
lem ten przelqijał się także rv innych sto-

licach. Nas'roje tego typu -miały rviele po-

w,odów, w tlrn także natury rvervnętrznej,

Pienvszorzędrą jlednak rolę przypisać należy
szeroko rozumianerrru bezpieczeńsirłrr, Wie-
le państr,v, np. skandynawskie, w pierrvszl,m

dziesięcioleciu -okresu mliędzyrvojen:r,g: !_o
idei bezpieczeństwa zbiorowego pTzrw-ląży-

wało perr,,ne, nawet stosunkowo duże, zna-

czenie. Wie]ki krjrzys gospo,darczy i koja-
rzący się z nim wzrost irnterwencjonizmu
pańsfwowego, autarchia lv sferze gospc,dar-

czej ,i jaw,ny nacjocerrtryzm w polityce, spo-

dziel,vany krach konf erenc ]'li Rozbro j eniorve j

i niemoc czyn,nika :niędzl"rrarcdo,lyego do
.ł,strzyrnania agresji Japon,ii lv Mandżuńi,
zaa),azły się w długim rzędzie przyczyn po-

rvodu jących rosną,cą nierviarę rvobec samej

idei 6ezpieczeństlva zbiorowego, Rólł-nolegle

do,tego procesu nasilało się rozpanrięty,ł,a-

1VOJHA PRil}YilNCYJNA try §ZERSZYM KONTEKSCIE

1. Wstęp

W 1983 r. m,lnęło pół wieku od kilku wy-
darzeń stanorviących przekonujące cezury
cila stosunków między-narodorvyeh, Wśród
nieh poczesne miejsce, szeroko zresztą w
polsce odnotorł,ane zaa7azło przejęcie ptzez

I{itlera urzęciu kalclerza Rzeszy, Specjalne
poirakio,wanie tej rocz:ricy znalazło się np,

w ,,Zyciu Litelackim" z i3 lutego 1983 r,,

gdzie Oigierd Terlecki zamieśc* obszerny
artykŃ pt. Wojna preu:ency jna przecźąl:

Hźtleroui? Tekst ten stał się impulsem dla
poniższych ulv€g ma jących ch'arakter ty-
powego ..głosu rv dyslarsji" na iemat wojbty

prerve,ncyjne,j. W przecirvieństt,ie do Olgier-
da Terleckiego problem wojny prelvency j-

nej Połski przecirv }iiemcom, niel,vażne w
jakrrn miesiącu 1933 I. czy nawet przed

iym rokiem, rvidzę lv zasadniczo róźnym kon-

tekście hi,storyczno-polit-vcznym, trVszechstłon-

ne ujęcie tego zagad,nienia nie jest możliwe
rv stosunkołvo krótkinr artykule. Staram się
więc jed},nie lvskazać na pel,v,ne elenoenty
sl,tuac ji europejskiej w okresie międzywo-

,,ennym, ktćle noga być uż;rteczne przy dal-
szych poszuki1,1,aniach odpolvredzi na pyta-
nia o plany rvojny p ewencyjnej| r,viązałrej

v; śrr.iadonośói rvielu z osobą Piłsudskie-

Przystępując do forrnułorvarria ulvag w
tej spralvie chciałbFn podkreślić, że sam
problern l,vojny pre,,rzencyjnej w dzisiejszym
stanie wiedzy na ten temat, (a więc przy
uwzgiędnieniu będacych w dyspozycji histo-
ryka źróclełl) nie rnoże być definitywnie roz-
strzygnięty. Poglądy publicystów i histor_v-

kól,v nieiaz trucino obaiić, choć zarazem dość
łat.ło pcddać \,tr, wąĘli\ł,ość,ł,iarygodność
źródła (przede l,vszystkim charakteru pośred-
niego!), tck rozumolvania, w końcu 1rontekst
historyczny, 1v obrębie którego okreśtrone
zdarzenia (falrtury?) są analizowane. Dąię-
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nie indl,rviduainego bezpieczeństrva. Wieie
zaprezentorr-anych już w historiografii po_
rvodólv złoż;,ło się na to. że problem za-
grażenia zervlętrznego, w tym takŹe wojny
prewencyjnej, był szczególnie częs|o rozlva-
żany w N.e:nczech. Jesli przypisać tym
deiiberac;,om porvażniejsze znaczenie, takie,
ja,kie nosi lv sobie już samo pojęcie l,vojny,
a nadto jeszcze specjainego rodzaju bo pre-
wencyj,nej, to powinny owe de]iberacje lvy-
l,vołać rv innych stoiicach, zl,vłaszcza euro-
pejskich, przysłow,iowe trzęsienie zieni. Tym-
czasem, jak dotąd, historycy dyspon jją lv
porł,odzi rnateiiału pisanego 1edlvie l,vzrnian-
kami i to rv formie śladórv pozostalvionych
,*, przekazacn oolitykó,ł raczej drugie,j bądź
na-,vet pomnie;szej rangi. Autorzy zdążają-
cy tokien narracji lv określonym, rzec
można, a piiori, założonym kierunku trak-
tują tego typu infc.rmacje jako niemal ,,źr6d-
ła koronle". Bodaj najpoważn,iejszym poli-
tykiem formaiu europejskiego uznającym, że
Piłsudski ,.zapuścił sondę" w sprawie erven-
tualnej ant3.:riemieckiej akcji prewencyjnej
był ]ord Va:lsittart, który łączył u,szakże
ten sonclaż z osobą Hitlera. 1nteresujące
rv prz;rpai,ku teji informacji jest stanowis]<o
Ja,na Ciałorviacza, że 1ord Vansittart c,zeI-
pał sł,e rr"iaciomości od l,vdowy po Józef ie
Becku, która przecież z dyskus jami o l,vo j-
nie prervenc_v;lej była emocjo,nalnie silnie
ztrzilzlnl 1]

Brak prze!:azórv o pierrł,szorzędnym zna-
czeniu zmusza do szczególnej atencji rvobec
źródeł pochoozacych z kręgórv sprawą rv.oj-
ny prelvelcyj:ej subiekiyl,vnie zairteresowa-
nych. Zalicz:-ć do tej grupy należy nie tyi-
ko pciitykólv i publicystów Pols,ki i Nie-
miec, ale także np. '§V'łoch czy 

'Franc ji- Z
tręgu public]stylri francuskiej najczęście;l
powoły\ł.alą _DrZez zlvolennikÓlv tezy o istnie-
niu zamysiu rł-ojny prewenc}- jnej jest Ge-
nevióve Tabouis. Uznaje się ją jako bardzo
dobrze poi:,tf olmorvaną dziennikarłę ma j4-
cą na Quai d'Orsay swoje ŚcieŹEi. Chadza-
nie po iich biło ułat,viane przez tych. kió-
rzy dobr:e lr-_edz:eli, że G. Tabouis to prze-

1) Lóid vansittart, The Mżst Procession. Lon-
don , 1958, S. -5a; J. cjałowicz, Polsko-rrancuski
sojusz tDojskoU! 1921-1938, warszalva 19?0, S.
183, przyp. 49.
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cieź siost'zgrica Cambonów Wspo,mniany na
w§tępie niryiejszego td<stu Olgierd Tg]ec{<i
także nawiązał do jejl, znaeego zrevĘ w
języku angielskim i francuslnm, do:obku
pamiętnikarsko-publicystyczĘego. Sbytyko-
wał przy tym 'kilka niep=lrdopoicŃrnych
informacji konklud,ująą że -'ra§e to pśują
historyjhi sławne dziennikarki vi sn;.vd] gło-
śnych przez pewien czas utwoiaćb". Zda-
wało §ię więą że pani G. Ta'c+,,:-is iako
źródło dla woj,ny preł,ene5j:e; ,.x5scirło".
Niestety nie, gdyż ,,pa,ni Taire:- drb:ze nja-
ła rvbity w gło,wę fakt w_vsta;ń-;3 ;_='r'e§oś
Polaka z taką lpłaśnie propouIc:ą=. §ie =ógł
to być wprawdzie jak ili-:=#}= G. Ta-
bouls - 

,min. Józef BecĘ x'ć= ]a}oby cso-
biście w kwietniu 1933 r- =ós} Paei-Bon-
couro,wi stoso§/ną notę €Cż E Pa:yŻU
wó,wczas nie był!), ale ,jai<t *-=,, lako pot-
wierdziła". Nie było to :ei-ak x lrsiełliu
cdyz - pisze O. Terlecii - ;=tpo=3qa zo_

stała stormułowana ,,już x- s§e=ju 1933".

Brak bezpośrednicb, a co =e+-:ej-. E--źry-
godnych źr6deł rła w ty= p=_t-pedtT iym
większe znaez,eŃą że lie os==;ą -" -a-
nicy rozlvażań. Tym łaff_ej ,l yaa_=acje

aż po ,,bujanie w oblokach'"- Ęć:e ćo -łożo-
nych tez stara siĘ dopasować p-=:iść :a-
rodową, wićtzialną jako Ł-ar,e=i bołaier-
szzyzoy, swoistej lepszcści
szości. Cechy te.,,,"
padku, kumulc,,,,-a1

ba bez 11,ątpie::la

zaŚ planór,v ,,ł,oj:i,

::Zo:]a,

2. O metodzie, źróćlłaeh i lit

rr,ików,tych prac niąęło tl
gtafia ,z łoku ,na rok wrbc
iriterpelacje relacji polsko-a!
dnak podstawowe tez5r tann :

§,zęa iu M. 'Wojciecho*sl

zachowują przekonującą ru
nia wymaga więc tą że:

1. Poiska wojtry z §ieq
nie mi'ała zamiaru aąi tez ni

2. Dla F,rancji żadre dz
przeciw Niemcom nie ge.boi

3. Aimosfera wojny pre*l
fera, nie za§ zamiał) utrzy!
szawie w,obliczu Pa,kiu Cldc
rzysta,na i rozpropagorvaĘa j

walce o równouprarvnielie r
jeń.

Celem ,niniejszego arffi
powyżej zaprezentowanych t
kienie ,szers,zego kontekętsr1 l
woj,ny prewencyinej f!r:kci!
międzywojennym. lVydaje s
dziej1 celpwe, że problen r
tywy wojskowo-polityczaej !
rowanej przeeiwko Nlelaeq
1933 r., stale wraca na Ń
fii. Nada1 brak zgod::ośi
wiś,ród polskich historykór
pogląd odrzucający supozyci
1ekowzroeznych przewid3rsa
które zmaterializowały sę r
prewencyjlnej. Jerzy Krasa3
ne Piłsudskiemu plany nrz
,,fantastyczną iegendę'' 1. X
choć zarazem takźe jedrcama
wany już Jan CiałorĘc, Sz=
nyrn paryskim misjom Jeą
Bolesława Wieniawy-Długw
czątku 1933 r. przyl}isu;e r{t

a więc bada,nia opinii w slrar
'krolków francuskieh qrzglc

,,Oczywiście - napisał Jafi |

źadnej z tych prób nie byio
pozycji rvojny prewencyił.ej--
dejście wobec całego zagańló
np. Henryk Batowskl Paz*ł
go za wybitnego replrzenta
publicystów, a także hśtorykó
żaL, że Polska rvespół z Fral

3) J. Krasuski, §foszn'§i
1979_1932. Poznań 19?5 (§,yd. I

2 - wigdomoŚdi llistoryczrre

l

ń-a,

p:3

]eJ pro-
_--lj

: 'Woj-

:a wy-

3) T. KuźmińSkL, \7'okót :c.i.cir€R:ł' ,[c;a! pre,
llencyjnej 1D 1933 T, [1T:] §cjnoTs:" Dńeje PoL-
skż. 1960, t. 3, s. 5 i n.; podob=i= 9 p.acy tegoż
autola: Polskd, E|aecja, _\:źTrcJ ]933-i935. z
d,z;.ejóąn sojuszu polsko-irarc-;iie9o. T§ar=awa
196.1, S. 40 i n.: M. 'wojcieclo;
ca fta przełomie Lat 1932-i933
stoi]rczne'l t. )<'<Ix (1963) s.
ne ujęcie [w:] stosilnki polsko-
Poarań 1980 (wyd. ID} s. 19

Polslc@ i .\'ieTfl-
,}iocznłir EI_
n.: syatetycz

ieckle 7933-193El
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nikólv tych prac minęło 20 iat, a historio-
gralia z roku ,tla rok ,,vzbogaca się o nowe
inlerpelacje reiacji polsko-niemieckich, t,o je-
dna,k podstałvolve tezy tam zatt,arte - z\vła-
s,zcza ,u M. lVojciechowskiego' - nadal
zachowują przeko.nującą moc. Przypomnie-
nia wymaga rvięc to, że:

1. Poiska wojny z Niemcami prolvadzić
nie miała zamiaru ani też nie była w stanie;

2, Dla Francji żadre działania zaczepne
przecilv Niemcom nie r.vchodziły rv raehubę;

3. Almosfera woj,ny prervencyjnej (atmos-
fera, nie za§ zamial) utrzymywana w War-
szarvie w obliczu Pakiu Czterech była wyko-
rzystana i rozpropago-§ana przez Niemcy rv
walce o rórvnoupralvnienie rv dziedzinie zbro-
jeń.

Celem niniejszego artykułu jest rvsparcie
powyżej zaprezentorvall,ch tez p-ez ulvypu-
klenie szerszego koltekstu, rv jak:::r problerr
rvojny pren-enci,,1nej :,-:::kc;c:o,*-ał rv ox:esle
rriędzyrvo je:r:_y:*_. -,Vl,da je :.ę :o :y::i ba:-
dziejl ceiorve, ze plobien ruc<c::lej inicja-
tyr,vy lvojskor,r,c-pol_:1,c::.:; ?.is_:c.*:ego sl<ie-
rowanej p:zeci,.t,ł; \:::.co::.. z,.t,łaszcza,ł
1933 r., stale r,v:aca ::a,,,,;okarcię hisioriogra-.
fii. Nada1 brak zgci::cśc1, cloć przervagę
wśród polskic:l h:sio:;,kóT zdobyrva sobie
pogiąd odrzuca;ąc;- s-ipozycje dotyczące cia-
1ekolvzrocznych p:ze,,:n:d3"rań Piłsudskiego,
które zmateriaiizol,,-ał!, s_ę rv planie w,ojry
prewencyjne j. jelz;., K:asuski przypisyw,a-
ne Piłsudskien:u pia:1, nazyrva po prostu

,,fantastyczną 1ege::de"3). },Iniej stanorvczy,
choć zarazen iakze jec::cznaczny jest cytc-
lvany już Jan Ciałorv:cz. Szeloko analizolva-
nyn paryskim m:sjo::": Jerzego Potockiego i
Boiesłarva Wieniarvy-Długoszewskiego z po-
czątku 1933 r, przypisu;le charakter sondaży,
a więc ba<ia,nia opinii -v sprarvie najbiiższych
krokó,v francuskich względein Niemiec.
,,Oczyl:l|§glę - nagisał Jan Ciałowicz - 

r,],t

żaC;lej z tych prób rie bylo wyraźnej pro-
pozycji lvojny prervencyjnej". Nieco inne po-
dejście rvobec całego zagadnienia prezentuje
rp. Henryk Batorvski. Pozrvoię sobie uznać
gc za rvybitrego reprezentania politykó,,v.
pubiicystórv, a takźe historykórv, k-tórzy ma;ą
żaI, że Polska ..vespół z Francją inicjatyw,y

3) J. Krasuslii, srosunki
i919_1932. Poznań 1975 (,.Vyd. II),

j - wiadomości Histolyczne

poLsko-niemleckie
S- 366.

lvojny prerł,encyjnej- nie podjęła. Opinię tę
sf ormułowano na maIg.inesie wystąpienia
Niemicc : Ligi Narodórv w październiku
1933 r, Była to tzw. druga (dla innych już
trzecia, rv każdym razie kolejna) inicjatywa
1vojny preTł-encyine,j łącŻona z paryską mi-
sją Ludrł-:ka H. Morstina. Po wyiściu Nie-
miec z Ligi Narodów - pisze prof. H. Ba-
tows}ri zmarnowano wtedy ostatnią
szansę zapobieżenia niebezpieczehstrvu je-
dnakowo groźnemu d,la Polski jak i dia
Francji, a także i dia wieiu innych jeszcze

kra jów, zlrłaszcza w Europie środl<orvej i
rvschodniej" ł).

Zbliżoną T tonie rvyporviedź, choć sprzed
wielu 1at, zna jdziemy u Stanisłal,va Cata-
-Mackiervic:a, który bodaj najsi}niej z po1-

skich pub]ic:,stów tru,ał w pew-ności, że Pił-
sudski w 1933 r. chciał dokonaó inwrzji Nie-
miec. Recenzu jąc Dziennik 1Diceminżstr&

Szembeka St. Cat-\1ackiewicza §, 1957 r.
napisał: ..D:ia 24 1utego 1936 r. Georiig na

śniadaniu u Becka ,r,v warszawie porviada o

Francuzach: nTrzy 1ata temu mogii z ła-
tt,ością rozsi:zelać wszystkich Niemców,. Te
trzy 1ata tenu był to r,vłaśnie rok 1933 r,,

rv któryrn P_łsudski próborł,ał namórvić Eu-
ropę Zachcdnią na prervencyjną lvojnę z

Niemcami. Rok 1933 był to ostatni roĘ lv
którym zduszenie Niemiec mogłoby sję od-

byó siłami Europy zachodnie j plus Polska,
bez konieczrości uciekania się do pomocy

rosyjskiej. Ale nie wszysŁlrim się udaje 
"aktrafne rozpoznanie sytuac]j," 5). Aż serce rŃ-

nie czyta jac taka pochr,vałę przenikliwości
polskich poiltykórv i to po 1atach tak sta-
rannie dla lich chlrdych, kiedy ocenę lat
międzyrvojennyc6 cpierano na fundamental,-
nej dla epoki pracy KPP ,t;; obronź", nżepo,

cł.ległości Polskż. Ale przecież St, Cat-l{ac-
kiervicz był ślvietnym publicysta; który w
1atach lvoj:,ly śrviatorvej ,,rrręcz musiał rvy-
zyskaó gra|kę,,wojny prer,vcncyjnei" jako

podstalvę rvicia wicńca 1aurorvego dla Pił-

1) H. Bato,§Ski, AustI1o ż sucletlJ 1919-i'3s-
zabór Allstriż i przugotouanie agresji na Czecho-
stouację, Poznań 1968, s.95; rozwinięcie tych
po8lądów rv polemicznym liście po ukazaniu się
artykulu T. kuźmińskiego opublikowan-vm przez
Najnousze Dzżeje Polskż. 1962, t. 5, s. 2225 i n.

5) ,,Kiefunki" ar 3 z 20 stycznia 195?, S. 9.

l7



sudskiego. Zarazem nie można zbyć, jedynie
zakazem sanacyjnej cenzuly rvażnego pyta-
nia o ,niema] całkowite milczenie polskich
publicystórv na temat wojny prervencyjłreji
w okresie, kiedy głtśno byto na ten te,mat
np. w prasie niemieckiej. Pó}oficjalna ,,Ga-
zeta Polska" w kilku artykułach z krvietnia-
-maja 1933 i. kategorycz,nie odcinała się od
wszel]nich sugestii na ten temat pubtiku jąc
teksty opatrzone tytułem np. Łapaj złod,zżeja
(29 kwietnia) bądź Systematgczne kłamsłzua
(2 maja). Fakiem jednak poz,ostaje, że u
najrvyb tniejszych polskich publicystów te_
go ,okresu, do których można zaliczyó Cata-
-Mackiervicza próżno szukać wypowiedzi na
temat wojny prewencyjnej pow.stałyłh ,,na
bieżąco". Wszy-stkie one nieraz lvieika fala
napłynęły rv laiach wojny śrviatorvej. Wśród
nich nie brakuje oczywście i Cata-Mackie-
wicza. 1V Histori,i Polski cbejm,ującej 1ata
m,iędzywojennej (Londyn 1941) lvyodrębnił on
na,wet osobny rozdział pt. ,,Myśl o rvo jnie
prewencyjnej z Niemcami".

Tę ważna, rr.ręcz dziejor.vą misję jaką miała
odegrać Polska, szczególnie wysoko lvynoszą
niektórzy historycy zachodnioniemieccy, w
tym na jpełniej Hans Roos. Przepro,.vadzone
przez niego w 1alach pięćdziesiątych bada-
nia popierały tezę przemalviającą za podję-
ciem przez Polskę przygoto,,vań do l.vo jpy
prervencyjnej 6). Teza ta rvięc funkcjonuje
bądź za spralvą niektórych historykórv, jak
Hans Roos, badź też innych, piszących w-
językach śr,,,latorvych, .,v tl,m także Poiakórv
eksponujacych - zlvłaszcza za granicą -geniusz Piłsuciskiego 1ub rv ogóie ponad prze-
ciętrą klasę politykórr- polsk;ch srvojeqo, ij.
międzyrvojenlego czasu. Tych ostalnich pod-
noszących sp|awę wojny prel,vencyjnej ro-
zumiem naj]epiej, Hisiorykó-w niemiecklch
oraz niektórych innych państrv stale poszu-.
kujacych w-spóltlvórcórv 1I l,vojny ślviatorve;'
także rozumiem. Skoro bowiem przez wiele -

Iat, zl,łłaszcza zaś lviosną, iatenr i jesienia
1933 r. szumiało od ,,wojny prervencyjnej'',
to dlaczegóż w końcu, gdy Nierncy lvzrosły

6) 1I. Ross, Dże ,,Prti0entżukrźegspltine'' Pźl_
§udskźe Don 1933, [w:l vżertelśjahreshe|te lijrzeitge schichte 1955, s. 3.14_363; tegoż, Polen 1Lnd
Europa. studieT zur pohńschen Aussenpolitźk,
1931_1939, Tr_ibingen 1957, S. 104-5.
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w, _§iłę nie miały położyć k:es z:::,::::__r z
zerr-:rątrz? Chciaiy ucz;-nić :J -.l.- : ;:::_ - .o-
ny= zakresie, jednak bra"c :c:..-,-":_ := s::l-
ny niektórych mocarstrv, k:óre -,,,-.:..=._:i; s:ę
r.v spra\^/y ,państrv trzeojch sco;.-:::-;-:,. :;:ar
drugiej woj,ny ślviatolłej. Dz_ęs: :"--:..l.-: _uc
zbliżonemu rozumowaniu oci z;:l,_ .=_: -.-_:_::e

br:*riących rozivażań nac :..=.::..=::.;=i
pj,a;iami Piłsudskiego (1ub .,i. .:;:.= ? __=.::-.i-)
łafw-o m,oŻna przejŚĆ cio ge:,=:_" __:.-:;:ly
ś\'',iaiowej. To zaś, że po::::.:.,,..,: -..- ; ] j:e-
r_zo:].ego kontekstu olve; n3:::_,,. "., .=:_..:e
parce]acji odpow,iedziainośc: ::,,.-,,.::::_: są
lv q,:elu krajach ba:ci:r _j..::_: ",,.:, ;ist
zrozumiałe i oczyrviste.

Posięp !v rvyjaśnie::_u ;: -: _

pre-,vency jnej winie:r łąc:r,: ,_= _

rval:em kilku miió,,v, a ::.,:.
nieiopowiedzeń. Pierri,s:. _ .-.__.,

kojaizen,ie wojny pIe,j,,::_::.,.:.:
(bacź Piłsudskim), _i]_:_i.:.:.,...
n:eckimi, traktorva:;.,:_-.. :: ,_ 

,,_

z Flancją, W każdym z tych ;r.

zajrnuje rolę centralną §-:ęci c
,zainteresowanie historykór i ,

zmuszonych rozważaną Te:=::ą
szen;a agresywnego cha:a<:=-; :
lityki zagranicznej. Konsek*-e.c;e
Tzeczy są oczywistą zTvłaszc"a j§:
je z takimri wxdarzenlen-' .-ak x-a]
nice w latach 1919-i921. Tocayła
atmosferze bardzo iicznych :a!}o=
nos7ących imperiaiistyca5l c'-a:ai
ki poJskiej. Do urvag tycb :as::
latach późniejszych, chocry :, =:i:
darzeniami z !932 i 1933 :., i=i:
,,'W'icher" iL ,,Wilja" miaty cor:ść

oska:żeń. Chcć było :ch z:.per:le
pier*,sze skrzypce niepoi=elnie
propaga,nda niemiecka. Ty=easen
potercjalnyctr kielu;kór,. =Eresj:
kiej aapisano juź *,ówczas oziesiątk
i tysi,ąee ar|ńułóił praso;;ych.
bardzo sridzę skonkretyzox-anych
agresji ze strony Poiski. ,,Chybą

pod uwagę mazliwoŚci roj
a więc działań zaczepuych
Rzeszy.',W ,taki.m je&ak l
byśmy d,o punktu wy;ścia_
Berlinie i powtarzane w ;r
zatrzaty co ,do agre§yEtej
to. przecież nic innego jak
sfery obaw lxzed moźJis:n
cuepnym, .a więc wojaą p
siłk,i historyków próbu;ąey
źtódeł d,o wcjny prewear1
wie czy w ogóle w polskil
chiwalnej, powinny 

- 
y

przekonaniu ,- skupić *,ę :
tezy jako fragmeatu po§tń
Ilształtujący się przd tś
,na ton tem,at d,ziś widzę z
pan,oramią choć eentra!:a
blemu rola polityki n:e:det
i nte ulega wątpiiwośi_

3. Wojna w kontekśdt
i pokoju

'Wśród głównych cdón 1
narod,owej Niemiec było u
wyz,byeia §ię loli tnoca:sfir
te8orii" obąIczonegg Bito
wiedzialności za tra3edę I
wej. Celem strategicz:e]rne Ęnie skutkórv pravmo-rcrędąn
1ł/a,rt}ch w postanowip-i=ł.łr
§a{skiego,'WszysiLJ<i,e łriri
polityki pr,owadeiły do bcr
ka. Miał ,wsza|kże ów kifr*ł, l
gólnie cenną, mianoęici,e n
rniec, podobnie jak i pgzoĘ
konanych w T/ojnią byłc zjęcia prac,rozbrojeniogJŃ
szeeh,nej. Wszelkie pOan*F
tej sprawy przynajmi€i l.
oie nie mogły miec eieisa,
przeŚwiadczeniu ogófu §iFrr
ewycięskie, w tym głós-r:e
wadziwszy do rozbroje=Ę
reoii przyLszłeg,o powszee}:er
puściły się oszustwa. F:aĘc
ma nie zredukowała 

=Fe:

'; *si..poru.ki, T,i/o!;?
§żemcu, ź Liga :łar2C:.:
31 3 (1981), s.22{.



pod ulvagę możlilvości woj,ny prelvencyjnej,
a więc działań zaezepnych Polski rvzględem
Rzeszy. W takim jednak wypadku wróciti-
byśmy do punktu wy;ścia. Formułowane w
Berlinie i powtarzane w prasie europejskiej
zarzuty co do agresyrł,rlej polityki PolŚ.ki,
to przecież nic innego jak kreorvanie atmo-
sfery obaw przed możiwym działaniem za-
czepnym, a więc wojną prewencyjną. Wy-siłki history.ków próbujących doszukaó się
źródeł do rvojny prerr-encyjnej rv Warsza-
wie czy w ogóie rv poiskiej spuściźnie ar-
chiwal,nej, polvinny _ w moi:m głębokim
Przekonaniu ._ skupió się na ukazaliu ol,vej
tezy jako fragmentu polityki nienieckiej'' r).
Kształtu jacy się przed kiiku 1aty pogiąd
na ten temać dziś widzę w ;1eszcze szerszej
panoramie, choć centralna dla całego pro-
blemu rola po,1ityki niemieckiej nle ulegałai r:ie ulega wątpiiwości.

3. Wojna }v kontekście bezpieczeństlva
i poko.iu

Wśród głól,vnych celórv poi:t:-ki niędzv-
narodowej Niemiec było usll::e eąZenie jo
wyzbycia się roli mocaist,§a ,,ci:ugiej ka-tegorii" obarczonego raci:o pięinerr odpo-
wiedzialności za traged:ę I lvojny śqriaio-
wej. Celem strategiczryn b3.ic zlikrr.idowa-
nie skutkól,v prawno-::jęcizl,naiodorvyeh za-
wartych rv postanorvieliacn T:akiaiu Wer-
salskiego. Wszystkie :r:c: a::yri-e:salskiej
polityki prowadzi-ły do beriinsxiego kłęb-
ka. Miał wszakże ów kłęcek jedrą nić szcie-gólnie cenną, mianorr.jcle rczbrojenie Nie-
miec, podobnie jak i pozostałych pańsilv po-
konanych w .ivojnie, byłc zapo,łiedzla pod-
jęcia prac rozbrojeniov7ch w skali' oo*-
szech,nej. Wszeikje późniejsze spory rvol<ół
tej sprawy przynajmniejt w jednym punk-
cie nie mogły mieć rnie jsca, mianorr-icie w
przqŚwiadczeniu ogółu Niemcólv, że państwa
łwycięskie, w tym głól,,nie Fra,ncja, dopro-
wad,ziwszy do rozbrojer,ia Niemiee, w au-reoli przyszłego po.wszechnego pokoju do-
puściły się oszustrva. F:aneja nie tylko sa-na nie zredukorvała swej na jpotężniejsze j

trvówczas w Eulopie armii lądowej, aie je-
szcze wspie:ała tworzenie armii sateiickich
w takich paistwach, ja,k Polska, Ćzechosło-
rvacja, Jugsławia czy nawet Rumunia sta-
łego szachowa:ria, wręcz pognębiania Niemiec.
Dla ,,wieikiego narodu niemieckiego'' nie do
zniesienia była sama śr,viadomość, ż|,e każde
z tych ,dopiero co ,,powstających'' państw
mogło w każdej chrvi]i rvkroczyĆ w gra-
nice rozblo;onego państwa, pozbarvionego
sił dla obro:ry suweren,nej egzystencji. Stale
poszerza jący się w o,kresie międzywo jen-
nym kontekst problerrru rozbrojeniorvego,
ztvłaszcza o iundament całej owej konstruk-
cji, tj. be:lieczeństwo własnego domu,
wręcz zmus:a do zwrócenia uwagi na szcze-
góina użytecz::ość tych dys,kusji dla polity-
ki niemieck:ej. Jeśii bowiem Francja, Bel-
gia, Polska. Czechosłolvacja, Rumunia, ZSRR
itp. podnos:i_r problem zagrożenia zelvnętrz-
;iego i to ir- sytuacji posiadania nieskrępo-
.vanych możlirvości kształtowania slvych sił
zbrojnych, :.o cóż m,iały mówić rządy Rze-
szy, tak sife:nu społeczeństrvu, jak i na
forum miedz1-:rarodolvym? Oczyrviście do-
magać się lót nych prarv i rórvnego trak-
towania bućo,,ranego na prze,konujacej i 1o-
gicznej tezje o niezbyrł,alnym pratvie każde-
go państ,*,a do posiadania siły m,iliiarnej,
zdolnej do o5rony własnego terytorium.

Rozlvażaaia ,te były siinie osadzone w to-
czacych się ciyskusjach, których główrrym
terenem byia Liea Narodórv. Problem rvojny
rv różnyc6 jej odmia,nach i z różnymi przy-
miotnikarni 1egł u podstaw całei filozofii,
która Ligę _r-arodów zrcdziła, Przervijał się
ntęc przez najróżniejsze agendy i instytu-
cje Ligi s'la;ac się jednym z najbardziej
dyskutowanych prob'lemórv d to zarrim Niem-
cy zostały do tej dyskusji w sposób oficjal-
ay dopuszczo:le (a lvięc rv końcu 1925 r.8).
_r.{ożna odrroiać się do dyskusji, jakie rozwi-

6) cllodzi o zaproszenie rządu Rzesży do prac
w Komisji P:zygotorvalvczej do Konf erenc ji Roz-
brójeniowej, §tóra z inicjatylvy Rady LigJ Naro-
dów została powołana do życia rezolucją Ż 25grudnia 1925.. Pierlvsza Sesja tej Komisji odbyła
Się w maju 1926 r,, także z udziałem państw nie
będacych czlon_\ami Ligi, a więc Niemiec, Sta-
nórv zjednoczonych i zlviązku Radzieckiego -szerzej por. F. Noel-Baker, The First world Di-
sarmament Conierence, Pergamon Press 19?9.

7) S. Si.erporvski, wolne
§:emca, l Liga Ndrod.ów
rr 3 (1981), s. 224.

Mżagto Gdańsk, Pol*ka,
tlĘ:l Dżżeje Naino7usze
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jaly się wokół uchwalonego przez IY Zgro-
madzenie Ligi (w 1923 r.) projektu traktatu
rvzajemnej pomocy. Choć przegłosolvany
przez Zgromadzenie projekt nie wszed} w
życie, ustępując miejsca tzrv. Protokołowi
Genervskiemu z 1924 r. (także zresztą anu-
lowanemu, tyrn razem jakoby z powodu po-
,l,ityki lokarneńskiej) to jednak nie zmienia
to istoty tzeęy} że centralną sprawą tych
poszułiwań było zapobieżen,ie wojnie a więc
preDent uar. Cel ter powszecńnie uzna-
wano za fundament kształtu jącej się ko,n-
cepcji progra:nowej Ligi Narodów, podkreś-
lając jednaĘ że rvinien on zostać osiągnięty
rv wyniku international conference and. co-
operatżon 9). lV tym sensie mórvienie o rvoj-
,nie prelvencyjnej ,nie mogłoby m.i,eć sensu,
czyż borl"ier:r można zapobicc rvojnie za po-
mocą wojny? Przyna jmniej z iogicznego
punlktu rvidzen ja wyda je się to absuldem.
Zarazern jednak iozprzesirzenione na różne
dziedziny życia okreśienie ,,prervenc ja" we-
szło także do ob.isgu rv dyskus j,ach o lvo j-
nle i poko.ju-

W norvoczesnym ujęciu pojęcia te zna-
Iazły odbicie rv Pakcie Ligi Narodó,,v. Ńie był
to dokument pacyfistyczny, gdyż nie lvyklu-
czał on wojny w ogóle. Starał się natomiast
uczynić z n:ej środek (choćby iako ultima
roćźo) będący rv dyspozycji zbiorowości mię-
dzynarodowej wobec państrva naruszającego
powszechnie oborviązu jące no.my lvspółż;l-
cia narodów. Dlatego m.in. lv próambule do
Paktu Ligi l,Tarodórv mówi się, że d],a roz-
woju współplacy między narodami oraz dla
zape,,ł-n,ienia im poko ju i bezpieczeństrva,
,należy przy jać pelvne (a rvięc tylko ściśie
okreśione, tj. niektóre) zobowiązania nie
uciekania się do rvojny. !V artykuie B mó-
rviącyrn o zmniejszeniu zbrojeń narodolvych
sprecyzolvano, że granicę redukc;ii będzie nie
tylko wyznaczaio bezp:eczcństrvo kaŻdego na-
rodu, ale i ,,-,vyk,onanie zobowiązań między-
narodowych nałożonych prze,z wspólną akcję".
Jeszcze daiej idzie w tym względzte z za-
cięciem dyskutorvany w okresie :niędzyrvo-
jennym art. 16 Paktu, który precyzorval, że

jcżeli jeden z członków Ligi ucieknie sj,ę do
wojny (ale tylko wbrew okreśJ,onym art;;ku-
łom Paktu, rj. L2, 13, 15) uważany Ędzle
źpso tacto za dopuszczającego się aktu :ł,o-
jennego przeciw wszystkim członkom [igi.
Innymi słowy, podjęcie działań wojeuych
przez jedno z pań,stw-cżonkólv Ligi - sta-
wia]o je w kon-tlikci,e z pozcstałymi pań-
sf,wami, które zrnuszone były do napię:ao-
wania państwa wywołującego wojnę (sea_k-

cje polityczną gospodarcze i rniliiarre}, , za-
razem wspaTcia pańsiwa napad:riętegc.

Istotą powyższego lozumowa:ila js: to,
że Pakt ldgi nie wyk]ucza:ąc \ł- ogt'ie -§oj-
ny traktował ją jako slvoistą io:nę rep:esji
ze strony ogółu cywilżorvaaych gaisiw
względem państwa naruszającego us=ione
.norlny współŻycia. Poj ęcie lvojn]/ preT§--jcy j -
riej nie mogło w ogóle wchodzić rv g:ę -,akże

dlatego, że poszczególne państrva zobo§:t7y-
lvały się d,o ścisłego przestrzegania p=epi-
sórv prawa międzynarodowego, które po;ęcia
wojly prewencyjnej nie zna i znać n:e =o-
że. Byłoby to bowiem zlvycięstw-o za]ta=u-
florvanego prawa dżungli, uznarie i us.:rk_
e.jolorvanie siły przed pra§e;n; piz3-:a;=:::ej
prawnicy nie mogą optorvać za taki*, :cz-
wiązaniem, gdyż zlikwidorvaliby lyc§o czie-
dzinę ,normującą i porządkującą s;os;n-ki
między państwami, własną dziedl:ne. llod-
stawę swego istnienia, Pogląti tel, .jsu-
jący slę a priori jako oczl:§:siy :l:oże
zostać zachwiany, kiedy u-,;zględ::ć opnie
niektórych pralvników- nie=iee<'cl - i to
sprz ed epoki hitlerowsk!.e:- Głcś-y i:o:etyk
pra§/a juliusz Bilnder rv ru5ia-e; ę i930 r.
rv Beriinie pracy Dźe siitiicke Bećeltłłzg des
Kriegs und dźe ldee des e:rżEel F"rizćzis,
uważał za słuszną każda,*-c;.e- *órą da
się ,,rrroralnie" usp:awiedii*:Ł Do iak:ch
zellię76| on wojnę pcdjęĘ p-ez państwc .,dla
wykonania zadań b:sio:ycz:;cl". -§ suł:ie
więc dla J, Binciela ,,x.oj-a z puiłiu ln,i-
dzenia moralnego jesi iegai::a bez rvzględu
na to. czy jest to rr.ojna napasiricźa, obron-
na, czy ,narvet prewercyjla":|

'§V' tym ,sianie rzeczy da]ekc
bocią w nacjocentrysiyc=::i-=

probiemó-,v li-:_:r. : ,

u przcdstav,-.:_;_. .- ., _-
dzynarodor,,...::, :,.: ]:j
z rozbroje:_=::., _=:-_.: .

z głównyc:: 
=.:,; ., 

. ,. :

dziedzinie, suse::,,,.-._ -,,, ::
cowanie srr,:: : :. _ -: -
przerv:dywa:e .::-:. .,-.,. :

napastnikórv, J:,:_, ...
przedstawić _.a.:.:. . _.
u-skazać po\\-oc.,.::,._- , -:
ne za koniecz:.._ :-.: _:_--.
pieczeństwa 11\. :_-"
zolvanyrvfo::::=:: :,
tam zapeu,ne:,:... -

dziej uzasadnio:a ,,:::.: :
byłaby przydaila :_= __.:. _.
gólnie podatnyc: :.- _

prewencyj:rych. F::,.- .:
kać możra rv 1:a.::'= : ,-
rv Ge:rervie \1: :3=3 . -, : :: .

Permanente Cor,s^.j.:: - ., ,:

militories. łol,-]el . -

z rodz.niem s:ę::---... .-
nornocy z 1923 :. :-r - :

łości przedsięu,z:ec:: . -:::,
ne okrcśle:rie:a;:::. .-: l
c,"styczne kryte:: ł
a zwłaszeza p:::.:::: --..
rvvdawały się ,,r c ':.: _ ,- - -
.,rad:onym w C?3 ;, , .-.-
tpń. hv ne.ai
dane państrł,o j e_.: -1 :: - -

nie graninv :::ę: ... .-
l"vna,imniej nie :..,,-. - --:
stwo jos1 nalą.i:.:'_:.._:_
r1zi o r.ałe pańt:.,.. __ .-
na celu Wv{:,i:;;;13-. __:
żenia r.ożli-!vie k:::=:,-:. -

aim nieprzvjac:e] -..-= -dz,tć wszys:tkie :..l-:,'= :-
Ofensyrva .tt-o'::_:,: - ..- .]
'redzie możli-ła, ::j::: -.
:rroźe ieCyryr ś:-j__,_
lilniaic,o-,, \l^:,:-__

_,,: 
, 

.1.

:raństwn he.lz:ł -.. _l _ _ _

lntn:c,lvch. abr. .:: -: - ::

11) AAN, Delegacja Ę-P
sygn.15o, k.393 (Ulva8i JF
seklvencjaclr zasad ujaF:uolś
berta cecila, 24. ,i_ u§fŹr,

'_i.,:::f j-]§o-

9) W, E. Rappard, The
an Hżstorical Fąct, lw:]
tion, !92'ł, s, 235.

/.v

League o' Na!źons as
lnternątżono.L concżlża-

10) Por. K. Koran!,i: ..#:

czeństua zbLorouego u Eu
naukouej PAN. lvasza.wa



--f,

problemów rvojny i pokoju obserwujcrny
u przedsta,"vicle}i innych dziedzin życia mię-
dzynarodowego, ztvlaszcza wiąźących się
z rozbrojeniem. Ppłk E. Requin, jeden
z głównych ekspertólv francuskich w tej
dziedzinie, sugerowai rv połowie 1922 r. opra-
cowanie srvego rodza;u mapy obeJmuj,ącej
przewidywane konliikiy oraz §podzieivanych
napastnikól,v. Poszczególne rządy miały
przedstawić jakich llapadów się obarviały;
r,vskazać powody tych obaw oraz środki uzna-
ne za konieczne dla zabezpieczenia icn bcz-
pieczeństwa t1). Pomysi ten nie został zrea]i-
zolvany lv formie porvl,żej rvyłożonej. Byłyby
iam zapewne najróżniejsze. mniej 1uc bal-
dziej uzasadnione,,ag:esje". k:ó:;,,ch araji:a
byłaby przydatra d]a _rkaza:r:a :e'o:.ć,,r, _.zc:?-
gólnie podatnych dia ::z.,vaźań c izlała:iac:l
prewencyj:rych. Pe,.t,:.: :.::: g.e=.=:.:r, c:sz_.:-
kaó można rv trakcle 5a_.3;.;: p:l-r,ai:l:,l:"c:,i
rv Genetvie rv la::ach r:ac CPC /Carn,m;sslon
Permanente Ccr-s,.Ll.:a::,"e p:lr |_es qlesiźons
mżlitaries, nal:'es e| .: ź,:-en-r,es) ,,v z,r,iazku
z rnri:prj-,'.. .j5 .'-,:,:-,, '--'^-':i,l :r,zeicmrai"' \ y-

- .1ra - -.J_..- l -,-lł_,,-,^ Jtą ^_

l:,::: -::;i;.:,,,,,:::::; ::=a:ó§. było precyzy'-
ie li:::śle;::e ::apast::lxa. Tradycyjne. imoli-
c,,,:t,,,cz:: k:l,te::a 

-.ł tym mobilizacja,
a z.,ł,-ła:zcza plzek:oczenie granicy nie
.,vl,da,łały się wo jskolvym ekspertom zgro-
rnadzonym w CPC przekonując,lm argr]men-
tem, hv na tej oodstarvie lvyrnr<nr,,ać, źo
.rane państrvo jest ae:esorem,,.Przekroeze-
nie gran,icv nrzez rvo i.ka iakiegoś nr ń strł,a
\vnaimniej nie zarvsze zlaczy. że żo oań,-
stlvo jest napastnikien. 7,tvłaszcza gdv chĄ-
rJzi o.małe państr,;a. to działanie rnnip mipć
na ceiu wvtlł,orzenie poczaiĘorveoo ooło-
żenia r.ożiirvie korzv_;t:rego ,:lla ohronv, za -
nim nieprzvjaciel t ędzle miał czas zgroma-
dzFć lvszystkie swoje przervażaiaee siłv_
Ofensyrva rvojenna , tak szybka. 'jEk tvlko
'nedzie możlirva, bedzie rvięc dla słabszeqo
może iedvnym śrorikiem obronv przecil,vko
,silniejszernu. l,,Iożliwe jest także, że małe
oaństwo będzie zrnuszone rrżr,ć slvyeh sił
ictniczych, aby uprzedzlć prz,eważajace siły

11) AAN, De],egacja RP przy Lldze Narodó\
Sygn. 150, k.393 (Uwagi ppłk E. ReCluin o kon
Selilvencjach zasad uja§nionych przez lorda Ro
5erta cecila. :ł. 7. 19::).

nieprzyjacieia i przez natychmiastowość dzia-
łania zapewnić sobie możiiwie na jlviĘksze
jiorZyści" l:L

Rozległe =cz teoretyczne rozważania człon_
ków CPC jrź u progu dwudziesŁolecia mię-
dzyrvojennegc stlvaizały podstawy dla kształ-
towania s:ę pojęcia wo jny prewency jnej,
w rozumieriu uprzedzenia ataku innego pań-
stiva. Jest io jednakże problem niezmiernie
truCny do oceny, a zatem i krytyki; móŻ-
liwości za]:eenia tych 1ub innycń działań
m,ilitarnych do grupy uprzedza jących akcję
(jaką - spodziewaną, domniemaną, pervna?;
państwa tr:eclego - są raczej nieograniczo-
:re. DotyczJ to także przypadku rozważa-
nego w ty= tekście, a rł,ięc r,vojny prerven-
cyjnej Polski przecirvko Niemcom. Jedno
,rszakże zCaje się być wysoce prawjdopo-
dobne: sko:kretyzowana inic jatywa Folski
,,v tym za]<:-:e musiałaby spotkać się z za-
-cadniczym rapięlnowaniem ogółu państw.
f{jędzy i:n!,=i iakże dlatego (choć wcale
nie przede ,§szysŁkim) Polska nie mogła
iiczyć na :asadnicze poparcie. a zaterl

lvspółdz:aia:;e żadnego znaczącego czyn-
.lika mięCz5,:]arodolvego i to niezaieżnie od
niechęci z ja<a w rvieiu państrvach przyj-
mowano w::a-ń,y rerviz.ionistvczne.

4. Inicjat§rvy z |at drvudziestych

Dotychczasowe rozrvaźania obejmujące pro-
blem wo jn5 preweney jne j przecirvko Hitle-
rorvi (choć :azy\\,a sie to różnle. ale rv grun-
cie rzeczy io tego całość probiemu się spro-
,,vadza) nie::ral rt, całcści skupjają się na
inicjujace::cli Piłsudsk;ego, bądŹ rv ogóle
Polski. Jed1-:l1,ch,,vchodzacych w grę so]n]sz-
:l:kólv takieg: p:zedsięrr,::ecia. a rviec ńan-
cję, trakluje się bez należytej atencj{. Jest
io o tyle u:asadnione, że żaden z poważ-
nyc| polii."-só,,v francuskich tego okresu (np.

Paul-Boncou: czy gen. 'Weygand nie mórviac
;uż o ambasadorach irancu-skich ,ł 'S/arsza_

rvie) nie iyĘc nie potrvierdzili istnienia ta-
]<iei inicjail:r,y, ale wTęcz polvątpie.,vali w,

moźliwość :ej istnienia bez choćby sym-

1:) szerszeJ analizy, choć z innego punktu
rvidzenia dokonuJe B. 1Vinialski, Bezpżeczeństuo,
arbltraż, ro:brojenie, Poznań 1918. s. ?5 i n.

,1



boiicznego udziału. Jeśii borviem cała ,,ope_
racja" rozw,i jała się z pominięcie,m Ie-
sortu sprarł, zagranicznych to niezawodnie
musiała oprzeć się o szefa sztabu armii fran-
cuskiej, Tymczasem gen. Weygand zapytany
w 1953 r. wplost o inicjatywę wojłry pre-
wencyjnej odpowtedział: ,,W 1933 r. stałem
na czele wojska francuskiego. Nigdy nie sły-
szałem o podobaej inic jatyrvie Piłsuds,kie-
so" 13).

Rozważanie pytania, dlaczego politycy
francuscy nie potrvierdzają istnienia polskiej
inic jatyrvy jest kuszące. Porzuca jląe je mi-
mo to, należy uwypuklić, że oto Fra,ncja
znajdowała się także rvśród państw posą-
dzanych przez }Iiemcy o zamiar wszczęcia
wojny pre,,vencyjnej. Przyk}adórv do snucia
najróżlriejszych spekulacji było sporo, zrvła_
szcza jeśli ulvzględnić francuskie groźby kie-
rolvane pod airesem Berlina nakręcającego,
akceptorvany zreszią przez ogół Niemcórv,
bojkot .,irarunkó-w Traktatu Wersaiskiego.
Szczególnie przydatne rnoże być rozrvażenie
f,rnkc ji zagłębia Ruhry traktorvane j przez
Francuzórv (także zresztą l,v XlX w.) jako
strefa bufororr.a przed atakiem ze stro,ny
Niemiec oraz doprolvadzenie, w bardzo prze-
cież specyficzn1,,ch rvarunkach. do okupac ji
tego Zagłębia ,*, 1923 r.lł). Jes]i \v ogóle
1v oklesie mięCzyrvojennym można mólł,ić
o wojnie prevlercyjnej, to sądzę, że l,vłaśnie
francusko-belgljska okupacja Zagłębia Ruh_
Ty jest tej rvojnie stosunl<orvo najbliższa.
Można na.ł,et zastano.rió się, czy rv drama-
tycznych rvaruekach po,vz,ięta przecirvnie-
rniecka inic jat,v,ła Paryża nie ,vylvarła de-
cydu jącego rvpłyr,".u na ksztaitowanie -cię

swcistej psl,cho:y ..v,,ojny pre,,,",encyjnej-'.
-V każCym bądź razie jeszcze tego samego
1923 r. problen ten pojawił s;ę ,na Bałka-
nach. Po ob:ęc:u r.;ładzy lv Bułgarii plzez

1J) Cyt. za T. Kuźmińskj,, Polska, S. 47,

1l) Por. R. J._ Schmidt, v7rsailles ond the F"uhf :

Secd,będ, oi \\'c|Id.'.\'ar II. The Hague 1§6'8: J. BJ-
Tióty, Łes reLatj-Cn-s franco-al'uemand€s apIds ld
prem!żre gue|re móndżal?. Paris 1977; L. zim-
merlnann, FrąnkreLch R,LtLropoLżtik: von versOlL-
les bis:ttm DUL;2spLdn, Góttingen,,. 1971; wiele
intereS].ijacego matefiaiu 7,anieszcza Euy HeI-
man ,,V altykuie ?t. L'Italią dź tronte aLL'occupd-
zione trd,nco-beIga deLLd Ruhr (1923), [w:] słor'.l
contemporanea,1979, s.697 i n.

,,

Aleksandra Cankorva rząoy Jugosła.*.il j G;e-
cji,,... staraly s:ę spro,,r,oko,,r-:ć,,,,-:;::ę p:e-
wencyjną przecirvko Buis::::", P]a: '|en
w 1923 r. nie został zreaizc-i.a:1., Sąi:ę jeci-
nak, żę pew-ne jego elen:e::ty z:alaz\, cd-
zrvierciedlenie w głośnyrr i:ci,de:::e 3:3c-
ko-bułgarskim jesienią 19:5 i,:,.i ]e=ii
Kapu, który w krótkim czas:e :::::ł-:_:,ł-;ł:-
dow-any przez Radę Lisi §a::::,.-,, : :c
rv ośrv:etleniu antygreck:= t;i.

Z tego też czasu pochodzi ::ic:::_a:;a --
rn,ieszczona przez Adarna -Szelagc;,s.ł_:3l pod
datą 6 marca 1925 r. rv nasi-.p:'::,.,::. :::::::-
niu: .,Interpelacja w sejn:e,.:,, j;:i,:-.: ::-
biegóiv dyplomatycznych Nie:r:ec c ::::_:::e
granicy zachodniej Polski. \1. :a::::.:.' _ :::-
mentorvana), że Polska zag:o::ła ::. . :.''-:-
cją" le1. Był to ok:es rvzmożo::1,:_-. .:_:.:::-
wersj: międzynarodow-ych rr,l,rvoi::_;.,:.-] :-:''-
tyką niemiecką zdążajacą Co za-,va::la ?i<-
tu Reńskiego. Omarviajac j: Je:z1, ś:,.,:.,.<:
przyźacza fragmenty raportu pcsła K, C^s::;;-
skiego z końca marca i925 :,. ,,i, .::: :1::i
rvyła:ia się znamie:rny :1,: ;:_.:,,,,i: -:l:,,.:-
manna będącej dorvodem :::: ::._s::::::;;a
w 1vygrylvaniu kart,v raiz:::.ł_:,,,-.::.a<:e
dokrrnent ten, zna jdu jaci, s_e ::-:::= ::-i:e
rv rnateriałach Delegac;i R.? ;::,., _Jl_: \:-
rodó,ł,. jest rólvnież prz;,,ia::-,, :_: ;-:,-.-.-;-
nego zrvrócenia urvagi :a :-=.::=- - - -._::-i-a-
nia sie zagrożenien zel,:.,: e::]:, j,::_ ,,,.,,":_a-\

jako elementenr up:a,;-:a:,=' ::.,:"-:. ::._ę-

dzynarodowej.,.Jeżeil :ós]=.: ::,,,,----
rvodz:ł Stresernan:.t,,v kc::: ::_::::
urnocri się należycie. nate::czas 1i

należy z faktem, że rząd ::,.osk:ewsk]
cży później sięgnie po Rui:unię
Białoruś, a może i dalej. ieżelż zaś ,
nie - ustrój sowiecki chylaby się
ku natenczas - l.vedług *.szelJ<iego
podob:eństwa,- (mam co do iegc

wersyjną przeciwko Rurnu:rii
sce [...] \il' każdym rv:ęc raz;e

15) T. wasielewski, Hisiorac B!żgdrżź, wlociaw
1970, s. 277; J. Baraos, The Leag,Je of Nctżons
end the Great Pouels. The G|eek - BulgariĄn
Incżdent. 19:5, oxford 1970; S. SierpowsŃi, _'!rie-

dzlnarod,oue znaczenie konflżl.itu butgarsko-gTec-
kżego z 1925 r. (w dluku).

16) A. szelągow§ki, lviek xx. S. 96§.

czy inaczej| .należy §ę rif,!
zaezepną ze strony s{}Ticl
szowski zwrathł jed:oczta
miar wystąpienia Nie=lec
warcia z Polską genealae
żoweg,o; któryby j€dsat
kwestii tery,t6li"1o"*' .

tutaj .w,różnych kołact
Prawdopodobnie Aus*Eńi
zrocllem" L).

Podane przykłady aogą
dzić wątptiwość co do 11
wojny prewencyjnej i
Machtiibernahme. Jarci Ę
jęeie wojny prewencyjsei
zumiałego wytworu s..aon
pejskich,ukształtorłra:3rcb
sys,tenłu wersalskiego_ Jeó
terystycznych cech b!ł,
nriejs,ze t ozważania n_reuc&rl
mowanych rzecz jas=a r
trystyczrny _ (pozńytt: dle
dla ,,inrrych"). Silne od g
wizjonistyczne, nab-:sier
stkich państwach pcionr
pożywkę w wielkich dec5n
ti]<]ch, jak np. Plar Dal
Triumfy bądź sukcesy *ń
nosiły temperaturę dF*usi
ralnie ,nato,miast na ptan s
wysuwała się sprara ber
patrywalna w kcnteŁśie 

1

grożenia. Ten w za_-adz§c
przyna jmniej w odniesieai
tynental,nej Europy w sped
rała ,się lł,ykorzysiać prqn
Jeśli,p,unktem ceatai=lrm
w 1925 r. było Locai=ą u
cie do Ligi Narodórr. to o
się ofensywa 7vljąząłą 7 ż
w dzied,zinie bezpieczed<t*z
wytaźny kurs na lił]Fidaci
litalnych nałożonych ra ]Ę
tat Wersalski. 'W' roC*lej
ków stosowanych p-ez po
kich wręcz m,usiało pojaT
zewnętrzng uzasadn:a;ąee an
ką przed międzyra:cdorą

l,)J. KraSusKl,
Del. RP przy Licze
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czy inaczej], naieży sie 1iczyć poważnie z akcją
zaczepną ze strony so,,vietów". Poseł K. Ol-
szowski zwraiał jedrocześnie uwagę na za-
miar wystąpienia Niemiec z propozycją za-
warcia z Polską geneialnego układu arbitra-
żowego, któryby jednak ,,nie obejmorvał
kwestii terytoriahrych". Zamiat taki ,, 

jest
tutaj w różnych kołach rozporvszechniany.
Prawdopodobnie Auswiirliges Amt jest jego
zrodłem" l')-

Podane przykłady ilogą przynajmniej zro-
dzić wąlpUwość co do rvyłącznie,.polskiej"
-łojny prewencyjnej i to w kontekście
lfachtiibernahme. Jal"i się borvien owo po-
jęcie wo jny prewenc1, jne: jako rawet zro-
zumiałego 11,ytrvoru sianu siosunkól,v euro-
pejskich ukształtorł-a:l,ch Ę, ramach tzl,v.

systemu ,wersalskiegc. Jed,:a z jego chara\-
terystycznych cech .}-ł}- co.az porvszech-
niejsze roz,łażar,.:a ::_e,-:ch:orności znian, poj-
mowanych rzecz jas:.a,.i, :_oosób naĆjocen-
trystyczny . (_ooz3:;,-,-;." cila ,.nas", negatyrv",*

dla,,in::1,c:"l. S:];:e ci początku prądy re-
,,,i-łnr:ł,t,nr-s rln-Vt!-,]U.]lJ!9l!!].v. ..*-_]:n:e]§aJące we WsZy-

stk:ch :ać_=i-.i,ac:t pokonanych, zrajdorvały
pozy,rkę .i, lrieiklch decyzjach politycznych
taFlch. ;ak np. Pla: Daw-esa czy Locarno.
T::unfy bądź sukcesy jednych państrv pod-
:cs:ły temperatrrrę d;-skusji w innych; gene-
ralnie natomiast na .oian pier,"vszy stopniorvo
lvysur,vała się splar,r-a bezpieczeństrva, Toz-
patryrvana w kcntekście potencjalnego za-
grożenia. Ten w zatadzie powszeclrny stan.
przynajmniei lv odniesieniu do państrv kcn-
trrnentalnej Eurcpy rv sposób szczególny sta-
rała się rvykorzysiać propaganda niemiecka.
Je śli punktem ceet;ainym potityk j Rze::_,-
rv 1925 r, było Loca::c, rv 1936 i. - 

-.r,e;ś-

cle do Ligi l,Iarodórr-. to od t927 r. zaczeła
się ofensyl,va zl,viąza::a z żądanienr rólł-nośc:
rv dziedzlnie bezpieczeństwa. Był to de facto
l,vyraźny kurs na lik-*iiclacje ograniczeń n:i-
]itarnych nałożonych ra Niemcy przez Trak-
tat trVersalski. W rozległe j panoramie środ-
kórv stosorvanych czez politykórt nien-r:ec-
kich wręcz musiało po jawić się zagrożeni,.
zeu,nętlzne uzasadnia;ące natarczywość, z ja-
ką przed międzl,na:odo,"vą opinia publicz:a

1;) J. Kfasuski. stosunki S. 207 i n.; AAN.
Del- RP przy Lidze Narodów, Sygn. 122, k. 6 i n.

stal,rriano problem własnego bezpieczeństrva.
Wiele względów rpowodowało, że do roli tej
rv sposób niemal wymarzony nadawali się
Polacy. Zapewne bardzo użyteczne w tej
propagandzie były oginie o Polakach goto-
wych do ilic jatywy zgoła nieobliczalnych,
o czym mógł się przekonać świat kilka lat
wcześniej, gdy trzeba było ,,cudu nad Wisłą"
dla uratorsarria Europy przed zalewem groź-
nej Jali ze wschodu. Ledwie uratorvano
Warszarvę (iu spór o autorstwo planu: sami
Polacy czy Francuzi), a już ,na forum mię-
dzynarodorvlm pojawiła s,ię nowa akcja
zbrojna Pc_:kórv, której symbolem był Pił-
sudski, choć rvykonawcą gen. Zeligo,"vsk| Za-
jęcie Wiha przerodz'iło się w ostry zataig
polsko-1itervski, siinie ciążący na pozycji
międzynarodorvej Polski. Litwini gdzie tyl-
ko mogli podnosili swoje pretensje do \\'ilna
(uznanego przecież w Konstytucji za stolicę
państl.va) łacząc je z eksponowanien zabor-
czego chalakieru polityki prolvadzonej przez
Polskę. \Yłaś:lie w 1927 r,, po kilku !,atach

lvzględnego spokoju, Spór o Wilno rvrócii na
l,vielką ivokandę międzynarodorvą, którą by-
ła ,,vólvczas Liga Narodów. Chęć połdżenia

klesu tyn dyskus jom skłoniła narvet P:lsud-
skiego do oficjalnej poCróży do Genelvy
r,v cyrr,.iln.vm stroju: ani jednego, a,ni druglegO
ilIarszalek rł.,ięcz nie cierpiał 18).

Ró*,rocześnie nasilała się kampania rnniej-
szościolva. w której Rzesza i Stresenann
prz.vpisali sobie rolę etatowych obrońcćw
rvsz_yst}:lch mnie jszości narodowych, chcć
ełórv:]:e lienieckiej. Spośród państw,_ obal-
czon_,-ch po I .vo jnie scec jalnymi zoborvia-
za :ria ni,,v zakresie prar,,r o-:n lęCz,vn a rodorve j

ochronv nnle;lszości. sytuac ja Pclski b_vła

pod u,.ieloila .,łizgledami szczeeólna. Jako pań-
strvo najrviększe i najludniejsze. a przv tym
źn potentia rajsilniejsze, Polska znalaźa się
na czele państrv sprzeciw-iaiących rvykorzy-
stlr.ł,aniu ochrony mniejszości jako śrocika do
mieszania się obcych w sprarvy we\.vnętrzne.
Konflikt ten rvraz z wejściem Rzeszy do Ligi
Narodól,v zaostrzył się przybierając - pnece

is) Por. P. Łossowski, stosUnkż polsko-iiteU-
skże u, Iatoch 1g2l-Lg3g. w: Pr:!]jażnje i antago-
nżzm,tr. ossollneum 19??, s. 133 i n ; także inne
prace tegoż auiora z zalireSu teJ problematyki.

o.)



wszystkim za sprawą załoŻonej polityki nie-
mieckiej - rvyraźne znamiona permanent-
nego sporu poisko-niemieckiego 10). Jego dai-
.szymi elementami były deliberacje wokół
sprarv Wolnego NTiasta Gdańska, gdzie Rze-
sza z plalvnoniędzynarodowego punktu wi-
dzenia sironą nie była. Tym niemniej pro_
blem gdański zajmował w po[tyce Rzeszy
jedno ź naczelnych miejsc 20). Syntezą relacjLi
polsko-niemieckich, szczególnie przydatną
dla kreolvarua zagrożenia zewnętrznego (w
tym także rvojny prervencyjnej) było uzna-
nie granicy niędzy obu państwami za ,,pło-
nącą", ,,krrvawiącą" bądż jeszcze inną suge-
ru jącą wszakże, rż kumulu je ona eleinenty
koniliktu zbrojnego. Poiska była określana
jako ,,naród pod bronią" (Yolk źn Watfen).
W tym stanie rzeczy wołanie Niemiec o rórv-
ne prawa dla lvszystkich państrv miało w
kontekście relacji z Poiską specjalną funkcję
o szczególnej, rvręcz unikalnej doniosłoŚci.

W iych konstelacjach winny funlrcjonować
ustalenia Janusza Soł:czaka dotyczące pro-
pagandy zagiaricznej Niemiec ivobec Polski.
Wysiłki urzqilikó.v Ausrvdrtiges Amt zmie-
lzające do rv,,-kazania polskiego rnilitarl,zrLu
i inperializmu .,... przył-.ierały bardzo często
forrny rvręcz karykaturaLne i mogłyby być
!v gruncie izeczy potraktou,ane satylycz_
nie...". Żyr,ve zainteresowanie minjsterstw
Rzeszy, łączrie z ministerst,łem Reishs-
rvehry - reiac;cnuje J. Sobczak - rvywo-
łały ćlviczenia i pokazy udzie],ania pier,"vszej
polnocy san:ta:nej, plzeprorvadzone na po-
czatkrr 1927 r. ,v Wielkopolskin-r miasteczku
Koźninie- Kuls,.-rjące po mi;risierstlvach or."*_

19) Por. Ch. ],f. Kimnich, Gef|nana lnd Lhe

Leag,Lę 91 Ndtions, chicago and London 1976;

J. Krasuski, Ro|,a Ligż Nrrrodóu u ksztoŁtor,Ddniu
§tosunkóU' poiska-Ąiemieckich 1919-i939, w: Prob-
len polsko,nżemieckż !f Traktacże \,yeIsolskir1,
Poznań 196;; S, Sierpo,,Vski, PolLtako n-niejs:o,
ścżoua Niemiec ^t Lżdze Narodóu , I1v: ] Polii!ka
Niemżec uobec mniejszoścL ndrodo7Dljch LJ ld-
tąch 1glg-l3ł5, Pozrań l933 (tam dalsz3 iiie:d-
tura).

:n] P!:, ch. K, K:mnl:b, Ths i:,o? C':r DąĄ-
zlg anc Germcn Foreż,Jn Pcliclł, 1919*1934. Ne§,
}Iaven an11 London, 1968; S. Mikos, lVoine Mia-
sćo Gciońsk a Ligd NaroclÓU 1920-1939, Gda ńsk
1_q?9; I,V. Ramo:at, Der vóLk?rbund uTd die rleie
stddt Danzig 19?!-1931, osnabruck 19?9,

,ó.

ginalne zd jęcia z tych ćrviczeń ,JĘąl_r-ś,ałt

wśiód typowych rviejskich zabudorvań gcspo_
dalczych grupkę harcerzy, którzy ir-obec
miejscowyc| notabli demonstio,ł,aii ud-'eia-
nie pierwszej pomocy i zakłada:::e op3-u:1-
kó.;rr rannym. Ta koźmińska impreza ?CK
posłużyła do koiportorr-an:a p::e: p:Jp3-
gariię niemiecką oszczelst,ł,, ;akccy, Pcisi<a
sposobiła się do ,łoj::y :t;.

}Iówiąc krótko - l::e=c;., c.a;::i::acji
szelszych celów niędzy:ia:ocio,ł;,cn =us:ały
mieć swego wroga mn:e;1:l:i:::_e. ::.ek-
ty,,\-:rego, ale j ed:r oz racz :: :: . _< : :..:: :: i-: :-,-;e :. e _

go. Wróćmy zatem do _.J-:::.:a: ]<:ć:::-óJł
nir:: być w określonych ri,a:-:::kaci s j,s:e::.u
rve:saiskiego 1ub któ:eż pi:.::,,,,,: -_: :=. ::]:
najlepiej się nadarvało?

)I:jąc powyższe na u,.:,-ac:c ::.:::.a .,]::p:_,

niecc bardziej szczegółorvą :]'.;age :]3 ]::e-
łornie 1at l92B/29. W oC:::es::::__l :- :ego
czasu nie spotkałe:r: s:ę ;a.l :.a :::_: ] .j-
pozycjami zaczepnych ::::e:cji i:_:_i,;ó,ł
wz,l1ędern sąsiadórv. ]tinc :ł led::a_< ::::_::n
spodzlewanej wojny ł,.;"ł *,ó,,,,,::as 3::_.:] aJ-
jarira jacym się tenlata:r- {:: l 'a.: :: ,:_::n
ter slarviał? Ko;nu i ,,,,, :.r_:: :-,'-. :::,ał

słuz1,,ć 1ub f aktycz1,1ie si::.,il
Z porvodu faktórr- ::--=::._,:.:,,,.,] :_,.:,,,::3-

cych rvąsko pojętych st:s:::.:j,l- ;:_..::-:ie-
mieckch nrożna dla pl:i,.:l::: : a::::.::-:ć się
na plzełomie 1at 1928,29. ]::,.,::__::.:-!.,3 3a-
da::a nie pozostarł:a ja -;.,a:;__,:,:.:_. ,: ':ył

to ::aqment stiese::3:.-.-,,,,, .: , - :, :.',:'. a:,-
tv-rolskiej postanolric:.-",; ::.i1: _.,, ]],]] r.

i ko:.isekrveninie rea]l::",,---_ : -:_-, -,::cr
nas:qpnych. Przełc:: _:: _.-' l1 ...__=l '-:l_k:i

lnte:esujacych ,,v1,,ia:::::, : :: -:. - ::as:ta
iv iiieratulze opls,;-.i,:_..-,,,:-, ] :_.=..:,: -i-i-

dze:la interesujaceq; ..:: ::.--::: a]::-,ac:.le
rro:e ;:ę okazać -.,.,:'-:::-,:,:. :.,,

1. Rozota,"r,v,:, ?-=:::.:.:,'.,l, _-::::::zle
tP:; :. nad .p.a.',.,., :,::^,,,,., .,::,::,,,,,-,.,,:: ::ar-
ce!,zonego. :,1,1 :,],-= :,.,,,l-.. : :: : . : _,_:, :-.,.-:-.; l :ii-
ń;c:-a Ę 

^;,..'ć 
:,r,:], -" . -,_ -_._:.,-..

2. .,Uderua:la"',. ;__=-.-.,., _ :_.]:".-:::ei)
St:e:::::a:.:ą ,,t, ,:::,.,,,.= ::: ' ,. ,_ . ::]:o-
,§}-C:1 :,v cZ3s]e p,]_.:aa:::.:a ?-:.:;,,-,, )ia:c-

:l ) J, sobczak, PrcpagdadŁ za,Jranżczne .vle-
mźec ueimarskich u.obec PD:-:ki. Poznań 'r!7l,

9, Ln 18, także passim.
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,dów w grudniu 1928 r. Cf-ugano) o."l, .rr"r.r',
(Genewa) i czerwcu 1929 r. (Madryt), mające
otrvorzyć Lidze Narodów (de focto państwom
bezpośrednio zainteresolvanym) większy
wgląd w splalvy państw posiadających w
s,uvym składzie mniejszoŚci;

3. Rokołvania w spralvie pożądalej i za-
rvsze oczekilvanej rv Niemczech wcześniejszej
e,wakuacji Naclrenii, zę,olna rłlysuwającej się
na pierwszy plan lv stosunkach francusko-
-niemieckich.

4. Usilne zabiegi Nierniec o możliwie naj-
rychl,ejsze zwołanie konferencji rozbrojenio-
rveji, nad którą praco,*,ała specjalna komisja
już od końca 1925 i. Rok 1928 przynicsł
w tym zakresie piąta ;uż z kolei, sesję Ko-
misji Przygotorvarvcz;; Co Ko:rferencji Roz-
bro,jeniol;vej, a rvics:ą 1929 l. miała odbyc
się szósta i os:a::r:a.3.:_a:e.) *omisji. Istoi-
nie rozpoczęła o:ra o'claiy .ł krvietniu, ale
nie zamknęla _D:ac s,.:_-:cese:n i, odroczyła slę,
uz:ra jąc posicdzt--.:. : -. - c:ęść pierrlszą szÓ-
stej se_l;l. ](a i:u=a c:+ć iej sesji odczekano
pól:o:a :,,ś;. a ir ::-,.,,::c:a samej Konferen-
c.; lc::::;;::_l,.,,-e; :oi:zebne były jeszcze
tl:;,, lala. T;,-::.c:ise= Rzeszy spieszyło się
l^-j-^ --^,-^_^aa:C:], U:e.ia:.o ]3 "a.{rekolv/lek bądZ roz-
::::.,,;:::cle. Oglanic:erie zbrojeń, ich re-
duxcja czy narvet porvszechne i całkowite
lozc:ojenie były z punktu widzenia subiek-
ty,w-nych celów polltl-ki nierrrieckiej niema1
równie korzysŁne co i spodziervany i ocze-
kiwany upadek całej koncepcji rozbrojenia
rozrvijającego się pod sztandarem Ligi Naro-
Cóvr i przy założen:u zgodnejl lvspóĘracy
międzynarodorvej.

Każdy ze rvspomniar7ch rvyżej faii,iórv Iu.:
szerszych problernórv :orvinien być,,vidzia:ry
jako ułat-wienie r,v zi:ozumieniu funkcji, poli-
tycznej i psycho-społecznej rvo;rry pre.,ven-
cyjnej. Jeśli tylko ociwołać się io ,,vspomnla-
:rej w punkcie pierw-sz;-r:r dyskusji rr. Reich-
stagu ,w 1istopadzie i928 r. wokół budorra
tz,x,. pancernika kieszcnkol,vego, to iozwi-
nięcia rvymagałaby- n_o. sprawa tajnego me-
nroriału gen. Wilhelna Groenera, órvczesne-
go ministra obrony. \\:-.-stępując l,v Relchstagu
15 listopada Groener iiał do zrozumienia, że
pomija pelvne spralvy drażlir,ve. które rłszali-
że w razie potneby ::oga być przedmi-oten
rvymiany opinii z zai::,teresow-anymi posłami.
Forvszechnemu mnie:::aniu co do istnienia

jakiegoś se_łietnego memoriału położył kres
Wickham Steed wydatvca ,,Review of Re-
vielvs", któly lv numerze z 15 stycznia
1929 r. ogłos:ł jego tekst. Dokument terr ana-
lizowany 9rzez lł spółczesnych z różnych
punktórv rv:<izenia stwarza warunki do re-
konstrukcjl rozumotvania przydalnego także
w dyskus;i :rad rvojną prewencyjną:

1. Nie :r:ożra lvy.kluczyć najazdu na zie-
mie państ,,r-a niemieckiego, choćby pamięta jąc
o Fiume, \l-i],nie i K]iajpedzie. Niebezpieczeń-
strvo takje :noźna riridzieó ze strony Polski,
z,właszcza ]la obszatze Prus Wschodnich,
gdzie podej:nuje się szereg inicjatyrv gospo-

darczych, pocitrzymu j e sieć s torł,arzys zeń gim-
nastycznycr. utządza znaczące manewry na
Kaszubach. (,,Czyż nie zl.vabia się po prostu
Polaka do po:ądanych przezeń Prus Wschod-
nich, jeśli :::e będzie się on już musiał oba-
rl,iać brorri uniemożlirviającej nru rvtargnię- _
cie? ").

2. Zakiaiany, neutralny status Niemiec
rvobec kor:l:któlv rozgrylva jacych się mię-
dzy trzec:=; pańsiwami może być łatlvo na-
ruszony r to także bez najazdu o cńarakterze
bezpośreC:r:::r. Granice po traktacie rversal-
skim są ..o:,,ł-artymi ranami", które - połą-
czone z róż::yni tarciami rvystępującymi tve_

lvnątrz pos:gególnych państrv - łatlvo no-
gą rvyrvołać porvażne zatargi i konliikty rnię-
dzynarodorve. Nienrcy - jak orna1 nie 5tało
slę to rv czsie wojny polsxc-radziecklej w
1920 r. - nogą zostać rvciągnięte do istnie-
jących zata:gól,v między np. Y/łochami a Ju-
gosławią, Pclską a Litrvą i Ros ją, Rcs ja

i 'W. Br}*,a::ią, Anglią i Franc;ą z jednej

sirony a _Ą::eryką z drugiej. Tl,mczasem, do-
l.ł,odził gen. W. Groener ,,Niency moga rr"ziać

udział w rralce jed},nie .ł,ólł,czas. jeżeli będą
realne l,ł,ido]n połvodzenia. Jeśllby nie było
takich rłidoków, czy to z porvcCu lvłasneqo
stanu rzeczy Niemiec, czy z porvodu lt,zrostu
kręgu pańsi,,r rvchodzących rv zatarg, żaden
odpotviedziairry człorł,iek nie będzie myślał
o ,,vystarł-ie:liu narociu niemieckiego na nie-
rożumne oi:ary i pogrążeniu go lv noiv_v

chaos. Ale :eżeii bedą r,vidoki norvodzenia,
:n slin:e:_l:e bqda )Tiemc;.,, ty= ]etrvicj bĘdą
mogły osiag:4Ć cel" :1.

23) szasza analizę pfzeprowadzii np. S. stroń-
Ski, Nźemcu ż Polska, na przejścżu ]l:8-19?9, Iw:l
..Strażnica zachodnia" 1929, S.3 1 n.
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Memońał gen. Groenera rvyraźnie wykazy-
wd, że niemieckj proglam zbrojeń miał
pIzede rvszystkim na uwadze zagrożenie ze
strony Polski To mieścilo się zaś w po-
wszechnie zaanych pianach polityki nielTriec-
ki.ej charakteryzujących się generalną ofen-
sywą na system weisaiski, lv tym zwłaszeza
na jego najsłabsze ognirva. Po stronie pro-
biemów były to zagad:rienia młr,iejszości oraz
rórvnŃci lv dzjedzinie bezpieczeńsLwa (a lvięc
rólvnych zbrojeń), po s.tronie państrv na
pierwszą linię wyehodzić zaczęły stos,unki
francusko-n:emiecko-polskie. W Niemczech
znacznie nasi],iła się propaganda za porvszech-
nym oborvią;kiem służby lvojskowej, jako
jedyneji ta-my przed najazdem ze strorry
Polski- Usta].one ptzez rząd nierniecki
26 krvietnia ],929 r. ,,dyrektywy w sprawie
obro,ny granic i kraju" przervidyw-ały utwo-
rzgrie Grenzschutz Ost, która nriała l,vspie-
rać Reichswehrę w walce z l,vschod,nim agre-
sorem, O pra,*-:e rok późniejszy plan mobi-
lizacyjny, przervidu jący na lvypadek .vo jny
m.in. potrojenie liczby żołnietzy, był także
skierorvany przecirv głórvnemu lvrogorvi Nie-
miec, tj. Polsce. Jerzy Krasuski sugestylv:rie
pisze o trvorzonym i ro.ąlowszechnianyn
wólvczas lv Niemczech micie zagrożenia, ze
strony Poiski. Rozważając ten problem śro-
dowisko Reichsrł.ehry ,,... poddalvało się stop-
niowo autosugesŁii biorąc możlirvośĆ za fakt
realny. OczeHwano niemal z dnia na dzień
ataku polskiego, aby przekonać siebie i :n-
nych, że się miało rację [...] Sztab niemiecki
oczekiw-ał wojny prew-encyjnej ze strony
Polski od co najmniej 1927 r., przy cżym
związana z tyrn histeria doszła do szczytu
rv 1ecie ],932 r." 23).

Podając przykłady spektakularnycfu decy-
zji śrviadczącyeh o istnieniu teji historii (rv
rodzaju oci,,vołania w,yjazdu za granicę gen.
Wilhelma Adama, szefa Sz',abu'Reicńsrvehr;ł
z uwagi na bliskie już niebezpieczeństwo ata-
ku poiskiegol) nateż,ałoby zarazem połaczyć
je z tnva jącą równolegle batalią Rzeszy
w sprarvie Gleichberechtigung (równoupraw-
nienia). Ważn;,mi etapanri tego procesu (ma-
jacego zreszta dwa podstarł,ol,ve nurty: forum
Konferen_cji Rozbrojeniorvej oraz negocjacjg

:r) J. Krasuski, stosunkż s. 365.

r)A

rv gronie mocarstw), była deklaracja z 11
grudnia 1932 r. przyznająca Niemcom ló-wno-
upiawnienie w dziedz,inie zbrojeń. Declzja
ta, choć obrvarowana szeregiem zasi:zeżeń
i *,ydana rvyłącznie na odporłiedzialność mo_
carstw, sta,norrt milowy krok na droo;e do
destrukcji systemu wersalskiego. Zosl2ł on
uczyniony niejako'na pożegnanie Regubiiki
rve::nars,kiej będąc ukoronowanjem -, i, to
rv ciosiownym znaczeniu terminu - d3-pio-
naiycznych zabiegórv poiitykól,v nier,:rck:ch,
ziolnych do wyzyskania różnych :riepo:c:u-
mieli i sprzecznych inieresórv detern:::ują-
cych politykę pozostałych mocarstrv.

ó. Czy Dlaclrt§bernahme mogło rr)-rr-cłeć
n-ojnę?

Posiawio,na polvyżej krvestia może b}-ć po-
irałiorvana jako pytanie ciodatko.łe po:oinie
tyii<o odiegłe o,d ,,,vojny pre,ł,encyj::ej. 1ł ia:-
ci;,::l bądź razie oplnie pra,,,;nii,lóiv :::= p::y-
służ:,łyby się tym, którzy *-ięcz dcira3:;ą się
od ..o1itykólv iat trzydziesti-cn pcicże:::a s:e-
su państwo,wemu nazizrno,;i -; .j::::: ::ier-
lvsrcji zbrojnej. Pozosta,,ł.iaj:,] :3:] ,;,ą:3ś na
bol1u,należy rvskazać, :: !,:a.ą .-::a::l*iery-
styczną niemieckich d1,.<:.__ -.-,-lsół -3:o-
żenla wojną prervenci,j::ą :_..-. ::.Jia:r:e ::]]e-
szania w tę sprarvę F:a:::_:- ..:iadajo s:ę na
to rviele przycz\jĄ ióż:.e;: . :_;:a:,:" z p,::.ktu
lv:,dzenia generaiiej ::,.::r-il rier:iedi,e}
Perrną rolę spełn::i: i,: ;:,,..,,;a,,.c? ::]. p::e_
łon:ie rizi95ięqi6lgn; ;::_ę::,,,-.;ore:r:l;lclr iz-ń,. _

L-:E rlrd5l:rJLd. _\---: .__: ..,--\J -:.-ą:ć +Ul-

ty_:korvać póLroc::-,.,.,::_-_-::_:j g:a::;cę l:a:-^-
nii llo c!annrr-i :_:3_-:a:: j, ąc:" ,l;i,ia: ,§y-

bitnie defensy-,,,-:::; ;,_::-.-.:_ F:::cj: o:az
zgocnych tv zasa::_:;:,3_:,:;-,.,, -,v i;,= za-
krxją noói,l r-a- ."-,-,-,-. ,-;:,-_:_ł:: ,J,- :a_'ie-rL! !Jr9 v6vr q

cze_ństrvie :l::=._=:.:.:. ;.:.,::__]a ;,r;:.1, pl;-
welcyjnej jasc:}, =:.:-_,. :::-;.'.i :e s::o.1y
Fra:lcji byia -,a.::e :;,,,;a. ],I_a]a o:la s,.i,,c

źr6,Jlą ,":ł :o,,r,;-::' -,.,-:] =::e::1arlu. że CSlem
Irrrlnii icr- _-.:.:,1: -_*_^:oĘio \::-lecl !=-_uJ] J!j_ ^- 

_--.Y-_-___u

<-_j,-:_* -_: =-la?v ajP-ć_:J*:-_1§lL_5lś::l /ts -_\_J-=-.-,_ ^--::i_. _J_g_JL_=_._L__
*^-.^1___^! 

-^-__.^-_-pvtrJllrJLn l-._,,_,,,, s:::;'.-j'v. }Iarl"et _iiOlf
lłj-'ar n, ż1)-.:* ,_: .___:^d-ĄI,ii ,:i,-:r

J.rU-_JłJ

z gTudnia 1932:. ad:eso,§anym do szefa
sztabu oklęgu ,;o;skc,;,ego :ir 1 t, Be:iin:.e
płk von Reichenau, -,vskazl-rv,ał na niebezp:e-
czeństwo takiej .soj:y. Podkreślił przy tym,

_ 
Specjalna fu:kca 

=-:Jer-idzywojennych E=e .eą
nej znajduje ,i-teres=_.@ (
tekście 5fg§lrnkfr-f 

=-ćrwodzą oną że iE:s=?-
systemu wersals<,eg: deslmrśiały mieć s=e3:a ł9
,,Strach" przed F*_-ai::, lń

9,t) List cytuj3 --



== 
::a:.::?. l:a zd.bycia przed światem mo-

: : _.-. :; ] i: _! : i,,r-1 eci ]_T,i enia dła talriego czynu,
j:r.-,-]: .;i ::]jęcre akcji przez stronę trzecią
:_; ?:_..:::i).

,-__: ., ",,^J W jPadku jest to, Że llitler
-::_:-,.-:'i : :a:c ję za spŹrŹtus mouens całej
.,_,,-._.::--_.]]{:ej akc;i prewencyj,nej. Także
.-,. ; ----:: 

,,.,-:dzenja uz:]ai za wiodący Maxim
__;-,-_:.::,- -ff rozmow:e z von Twardowskim
:' :,,:.,:Ś3_J Niemiec z Ligi Narodów, kiedy

: _:: ;:]Z_] i\.ojną Za:iicjorvaną przez Fran-
:.: ::, ; pcdobne oba-ffy prezentolvało do-

. :::.:.,] Reichsri,ch:y, które W tym czasie-
,-,, 

-;,.::: Zapreze:to,,\,aneJ| przez Hansa Roo-
!= _ powaŻni,e i:.cz.vło się z możiirvymi sank-
r. =.-:.: ;niiiiar1},Il"ti (a więc de locćo lvoina)
-.:- -.::]:y Francji i jej. sojusz;licZek (Bel]i!,
]:-c:osi;rr-acji i Po]_.x:) rv foIn:ie aścji zle-
:]rej przez Racę T:3i Narodó";v. Podoble
.i,jpj:},c:9 z. s::::.:j,.cor.Ódz:-r-a Re:ch;-
,,-.-:h::,-'' ]:3k ]]T_C;e =:eS:cZą s:ę rv ogólnynr
::2.:.]3. liiÓ:i-::-r pa ją:eła p:Z:,-:]ajnnle j lv za-
.:::._9 :::.::1:Ś]: ::,=3.a]i:Ó\ł. poutycznych
;]__:j,.:3 i:-.:;,-';--: C:3sÓ.§ Siresemama,
:r::]-,.,, a::::,,a:r:3ł..]r: jai 1930-32, jak lv
.:,:_:: - .;a:::_:-: 3_ile:a. Ważne 1v tyrn
-,,,,-,,::]_:j':.: :l. :-, ::--=l 1\.szyslkjch wątpli-
-,-.,:ś r: ::,.i::.,c:]]]..arl (a ::loże także melytorycz-
:..,:::'r ća,;r,a:c ilancji paimę pierwszeństwa,
_::<c;e :rs_c::u;ącą i organizującą. oczyrfiŚ-
c:e zna;dziemy spoio przekaZÓw Śrvj,adczą-
ci,ch o tym, że zbliżone charakterem propo-
z},c je ulegały częst}-rn bahaniom, Przykła-
do,.ł-o ,,Journal de Dćbats'' (27 IX 1933) w ko-
responcencjj, z Gene-.$y jnformował, źe de-
1,egacja Rzeszy ,ł lóż:i,ch lozmow-ach, o gro-
ża c;,ch kia j or.,-i nl eb ezpie cz eństwach podnosi-
ła obarr-;., Iaczej z3 .r::ony Polski niż Frar-
cji. U:brojenie - plsał dziennik - które
Niemcy chcą posiadać, ma na celu obronę
^--^n o^l^l-^yr:9q 4 UlJ^ą.

Specjalna funkcja spełniana w latach rnię-
dzy,łvojennych ptzez idee wojny prewencyj_
nej znajduje interesu,'ące oświetlenie 1v kon-
tekście stosunkórv f:ancusko-włosk:cń. Do-
lvodzą one, że pańs:-.r-a, realizu jące wo6ec
systemu 1versalskiego destrukeyjną poli,tykę
musiały mieć s-§ego kcnia tro jańskiego.
,,Strach" przed Francja, który był kojarzony

z ,,eląioą,ą" odpowiedziainŃcią Paryża, za
wszeiloe niemal iruoncŚci międzynarodowe,
a także rł-elvnęLlzne, polvodował, że zagro-
żenie lrg;.cuskie - w różnych postaciach -iunkcjono,;ało w śrviaComości Włochów przez
cały okres międzywojenny. Rola Mussolinie_
go w naii:ęcaniu gaiiofobii, traktolvanej jako
fragmeit polityki faszyzmu w odrriesieniu
do własnego społeczeńsiwa, jak i w ogóle
stosunkó,*- międzynarodowych jest dobrze
znana. §icooty z ,,przelobienj.ero" nalodu
wloski,ego na wzór ukszta]towany lv teorii
dyktaiury, a znajdujący syntezę w zwlo-
tach ,,,ł,ie-yć, słuchać, walczyć" zinuszały
do podi::.v:nywania mitu zevłnęt.rznego za-
grożelia. ]Jlał to być ważny i pożąda,ny ele-
ment ko-olidacJi, lvelvnęŁIznej społeczeń-
stwa. Za:9.em o lvybór obiektu, na któIym
można c5-ło skupić eskalującą njechęć prze-
cięinego §?ocha nie było wcale łatlvo. Zadne
z pańs'L]ł' s:-riadujących z Włochami nie zgla_
szało lvooee :]iego Zasadniczych roszczeń iely-
torialnych: lvięcej np. ta]iie państwa jak
Jugosłarvia, Albania i Grecja, szczegóInie po
represyjnyn bombardol,vaniu Korfu w 1923 I.
przez floię .ł-łoską, Zabiegały o jak najlepsze
ułożeĄie siosunków z ltalia. Dążyły do tego
także A,irs=:a i Niemcy, niezależnie od isinie-
jących mjędzy nimi kontrowers ji, choć za-
razem ze ŚwiadomoŚcią komplerrenlaronoŚci
poczynań ia alenie rniędzynarodowej oraz --
Francja, nieiokroć sta§{ana pĘez Włochów
w trudnej sytuacji z poll,odu Sabaudii, Nicei,
Korsyki, Sy:ii, antfaszystó!v itp, :;;. Przew,l-
jające się ]!- pierwszym oziesięcioleciu okle-
su międzr§-oj;ennego u.łagi na temat fran-
cuskich plalrórv wo jny przeciw ,,prężnernu"
pod kaźdyn lvzgiędem narodorvi włoskiemu
zostaly z lr-:os:rą 1933 r. z:aczrle rozszelzone.

Stanisłarv Zabiełło rvłaśnle Nlussolin-iemu
przypisuje pomysł ,,puszczenia rv Śrviat" ,,l,.er_

sji o wojnie p,rewencyjnej ue strony Poiski
przecirvko }łiemcom, łącząc go z planami
powołania europejskiego dyrektoriatu mo_
carstw, a -*-ięc tzw. Paktu Czterech. ,,Dia
I,Tiemcórv było niesłychanie,"vygodne porvoły-
rvanie się .§ tym r.vypaciku na głcsy -,.;łoskie-

:5) M. 1vojciecholvski, stosunkl, s. ?{; A. Skrzy-
pek, sćra'egla pokoju, 1valyaw,a 19?9, s, 8?; Sze_
rzej ch. FlaseT, Der Austrltt Deutschlttnd. aus
dem Yólkerbufld ..., Bonn 1969;94) LiSt cytuJe J. Ciałowicz, op. cit., s. 185.
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pisał Zabiełlo - gdyz ułatwiało to zadanie

oskarżenia Poia_\ów o naruszanie pokoju na

§-schodzie" 26). Informację tę ,należy poiączyĆ

z notatką zanieszczoną rv ,,Journal" barona

Pompeo Alosi'ego, będącego wówczas szefem

gabinetu Polazzo Chigi, na którego czele

stał sam Musso}ini. Otóż pod datą 5 marca

1933 r. odnotoę,uje Aloisi alarmistyczne in-
formacje otrzyi,nane z Patyża (nadarvcą był

Mazzoli) w sprarvie przyogtowań prowadzo-

nych pod kierun§em gen. Weyganda do rvoj-

ni z Włochani_ Pierlvszy atak miai rvyjść ze

,irony Jugosła-,rii, która była właśnie inten-

sylvnie ptzez Francję dozbrajana:7), Nie

wchodząc w oce:]ę stopnia prarvdopodobień-

st,"va podobnych inlormac ji należy zrvróció

ulvagę, że 1v"v-puszczane z Rzymu sirzały

o rvojrnie pre,wercyjnej Polski przecilv Niem-
com, wracały T\a Plazza Venezia lv ośl,vieile-
,niu, można rzec pożądanym przez ,,łuczni-
ka". Jest to jed:ra z charakterystycznych cech

jaką roożna zaobserwotvać rv całym ,,prelven-
cyjnym" mecha:::zmie.

Gwałtorrrny plzypłyrv dyskus ji na temat

..Preaventivkrieg" lvystąpił rv ma ju 1933 r,

w zlviązku z szokiem wyl,vołanym efektarni

]6) Por. J. Petelson, Ltr politica, este|e deL

iasci*o come probl,ema storiografico, [w:] l"itd-
'Lżo, 

tra Tedeschż e ALLeatż, o cuTa, dź Renzo De

reiice, Botogna 1973, S. 11-5i; także S, sielpowski,

PoLitaka zagTa.nżczlla taszgstoL0sklch włoch, [w:]

Dzieje Nojnousze 19i8, s, 3? i n,

.rj s. zabieiło, ly kręgu hźstorń, walszawa

1910, s.192i3; pog],ąd 1ączący 1vojnę interlvencyJ_

ną 
'" ,vtostim po;nyslein Paktu czterech silnie

Jrpo.o,r"ł Stanisiaw cat-Mackiewicz który w

tlr,storu Polskż uzlaje, ń to lłórvczas, pod ko-

niec krvietnia 19§ !. ,,", jesteśmy najbużsi 1vy-

buchu wojny polsko-niemieckiej", Gdzie indziej

Cat tozszetza tę myśI związa^ą z planem "iion-
ceJtu mocalstw" podkleślając, że "Niemcom za

pokój ma się nadal płacić kosztem Polski, tylko

iv sposóO bardziej realny i bezwzględny, W tych
walunkach i'.&y plzyzlaó rację tych zachodnio-
eulopejskim publj.cystom, którzy piszą, że pakt

3zteIcch zmusl} Pclskę do szukania bezpośIed-
nich rozmólv z Niemcami. Polska w marcu 1933

r. nie tylko zobaczyŁa, że Europa nie cłrce Się

z lŁtlerem bić, 1ecz źa',<że, że chce się z 1{'itle-

rem jej kosztem godz!ó" por. st, cat-Mackiewicz,
HLstorLa Polski, Londyn 19,11, s, 241; tegoż o
jedemste! - pouiad.a aktol - sztuka .jest skoń,
czona ... Londyn 19,12, S. 12; z nolvszeJ 1itera-

iury poi. z, Mazl7t, Pakt Czterech 1933 r,, Poz-
f,ań 19;9,
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spotkania Hitler-lVysockl Na pierwszy plar
lv prasie niemieckiej wysunięto argumeatację
o pokojowych dązeniach Berlina, ,,Vossicle
Zeituag" z 5 maja 1933 r. eksponorvała, Źe

przeż slvą pojedynczą inicjail-rvę Niemcy do-

iviociły śrviatu sl,vej a,,ł-ers ji do jakichkol-
rłiek arvantur, Dzienrik spodziervał się, :e
Polska docenia jąc nien:ecki, gest uc:i-ri
rvszysLko co niezbędne dia uspokojenia s,v-

tuac;i u siebie.
Naciziei tych nie podzlelał ,,Der Tag" (6,5)

piórer A. Freytagh-Lor:lgi-_ove:ra, któ:y

i,.t.r""-yrvał, że Polsce nie cbcdzi o odpa;c:e

pretensji niemieckich i utrzl,na:::e o,becn*o

lta.ru granic. Frzecirvn,ie dąz1, ona do za;ę-

cia P:us Wschod,nich, Gdais]<a : óo plzes-r-

nięcia granic na Odrę, 'W z,s:ąz_ru z i"v:n ::le

;;;;" wykluczyó sytuacji, T <lólej Polssa

zaskcczy s,wego sprzymierzeńca i:a:lcuskl:go

i napadnie na Niemcy, a jej lvscnoo:]l _'i-

siad - choć uw,oIniony ,§ ta:im lv_vpacśil

, pak:u o nieagresji - hie wl;korzysta okr;i
i nie :aatakuje Polsk, Zarazel dziennik ter

llartiązyrvał do ośrviadczenia,*,icekancler:a
von ?apena, który propagaldą antynieniec-

ką ra:-*-ał przygotoivaniem,*-ojny pIe\§e:]-

-..ińói::'\Ull J.r ! J-]nne 
dzienniiri niemieckie, iakże oddające

s.*,e łany dia pokojol,vego klcku niemiecx:e-

go nie stronly od szerszej leileksji, 1V 
"Kó1-

ilscne Zeiiu:rg", 5 :naja prof, Otton Lessing,

omarvia]ąc sytuac; ę ri,e,,r-: qt := 3 P oiski, szc:e-

gÓ}rie ;łą na ;::1-to:_:c:: " ]i=3:a!i}," 
_,__'_:-

"Hod=., 
do rvdosku, = :],i::asai_ie s]3c-ą

Przez Polakó-;v jes; :;"Lo :_-:en, Odioio_

lvując taki głos :stc:::e ;:s:, :e o3Ół dzlelni-
kórv ::emieckicir, p:c:_e:: :;c;::;" ze st:o:_v

Polsk: iraxrorr-ai :a,< ] i:]],ii 3: C:1, po""-aż-

nycb lozl,vażań. Dc:l"c:l,ji:c z:esztą iaxże

i""Y"i, periodykó-s. c;,,*,i-=ie:::ć "Excelsior"
pubiikujący ? naja a:tykui s-§ego w-aIsza\-,;-
'.ri"go koiespontienta Hel:_,* Bidon pt, Lc

Polosne nouuel'te. Teisi "v 
cgóilości Poisce

bardzo życzliwy za,;,-:elał sze:33 uspokajają-

cych l:formacji, zape-,"-::e ;":::::nl-cn _D:]ez

Francuzów. H. Bidor n:e ćcs:::egia ,*, Fol-
sce specjalnej nerlvorto,c: c:_" -,:ż gromaoze-

nia lvo;sk na granic;" : N_:::_:ani, Odnoto-

wał jed:ak :_.-..: _:- = - 
_

wojny z \_=:-*--,.:_ -. :

szaws}icr ,..: :-_ = :_: - . : ., .

g}osy o ,;;l;::.:- : _.,
nościach c],.,. ::l]1 :,:
nigdy już :..: : ,:_:-,
czytamy ,;,, .,f.:_... .:
wskazujaca :.: _-._, : :: ,:

z podjęc:a ::.:.:, :._ ,

Na u,,ł,a:t:=,_-._.. -
_-, .., ^^t^,---- _,, _-lry W Ud1'.a,-.-:__. .-_-_
z tego ok:;:,: ]-.- _:: , --

:3) Ą, Ai.-,iśi, ,journdL 25 już"!e' :g32 - 1ł juin

1936. Paris 195?, s. B1,



wał jednak dyskusje toczące się na temat
wojny z Niemcarni strvierdzajiąc, że w war-
szawskich ,,kołach zapaleńców" odzywają się
głosy o rvyjątko1ł,o sprzyjających okoiicz-
nośc,iach do wszczęcia rvojny, które mogą się
,nigdy już nie powtórzyć. Na ogół jed,nak -czytamy lv ,,Exceisior" * przew,aŻa opinia
wskazująca na niebezoieczeńsirvo lvynikające
z podjęcia takiej akc;i.

Na u,ń/agę zasługuje specjalrie usy"tuowa-
ny w całokształcie ploblenaty,ki ślad włoski
z tego okresu. W czcłot,],:.l dz:e::rlku Włoch
..I1 Popo1o d'Italia" i:_kazał s:ę 18 naja 1933 r.
niesygnowa:ry a-l-ił-:l :.,slep:;., :: zaś z re-
guły przypis}-,\-a:n :;l1- sa=.:::.: f I,:_.soiinie-
mu), zarvierajacy :l:ed:;., _:._-.;.,::_: oxreś-ienie.
że ,,Francuzi u,r-az:;a -i-o;::e ple. encyjną
przecilvko ].ilencc=. a tałje \Y]cchorn. za
nieodzorł,rą ]<r:.:e:::. :.' j i.: :::::a::.iecia he-
gemon,ii francuskiej ::a cala E-::opę''.

l^1- ł,,:JaK Ju: O i]-:i -,i,,_ip,]1:]:3:]o -,-!.:izej. '§ clagu
ną}ałn'O99 - -'. --::,:,::_-_o cd g:v ]<a:ta
którą - =l:::c,ss:5::k:ch r-3:!1:r,.-ośc: -należy okleśjló jako pcipadająca pod rvoj*
nę prel,I;ency jna. Wcai: rie odosc-bnlo;ra,
a zarazem §T]xo,ni]a i godla zastaro,ł,ienia
:daie s:e'b:-ć ::liciatl,r,a ..Le.pzi;e: _Ąbe:.d-
port", który 3 sierpn:a 1933 r. rozooczał druk
streszczenia ksiażki Bcgusłal,va Suikowskie-
go pt. Może już jzćro, ilust:ujacej r,,,-ldmo
rvojny z Nierncami. Pierl,;sz_"* tekst rv opra_
colvaniu ldanfreda Janke o.oatrzo:-tv zcstal
sensacyjnyrn tytułem:,,trVojska polskie o'osa-
rl,za:,ą Prusy 1tr7schodnie". Jednocześ::ie
f,r. Janke pomieścił a]almu jace i;,lf clnac je
o przygctc,lvaniach Polski Co ,!rojn}, .,oC.§e-
iorvej", or:az aDeie do poczucia zrvarżcści nie-
mieckiego na:odu. któly rv obliezu grożącego
od lł,schodu niebezłieczeńst-*-a rv:nien }iyć
\v l1rojennym pogotoliu.

Podążając traktem przetartym przez nie-
których historyków i pubiicystów należy
rvskazać na powyźsze cpinie, jako być może
kolejną nitkę, po której będzie rnożna dojść
do nie istniejącego kłębka z\ł,anego polską
-n,ojna prelvencyjną. J{iezawodnie szczegóło-
,:,e badania prasy ś,,lriatorvej tego okresu

=ogłyby dostarczyĆ nowego materiału do
p:zemyśleń. Podobnie rzecz się ma z róż-
:1,ni pan:ętnikami, dzjennikami w tym tak-
:g z:anymi i chętnie przez historyków cy-
:::,,anymi. A, Francois-Poncet pisze np. że

,,obawa izo]aeji, strach przed wojną plewen-
cyjną za j:::u ją czołowe m.iejsce w jego (tj.

Hitlera - dop. St. S.) umyśle w pierwszych
latach Tru ecjej Rzeszy" ź0). Po pierw,sze, oba-
rvy izolacji byłbym skłonny ograniczać do
pierrvszych kilku mieśięcy 1933 r., zaś kres
tych obaw, Ce facto kładą pla,ny Pa}<tu Czte-
rech oraz lównoległe dyskusje w zw-iązku
z toczącytli się obradami KonJerencji Roz-
brojeniorvej otaz Ę,rzygotowaniami do lon-
dyńskiej ko;:ierencji ekonomicrnej. Tak rvięc
zarówno ,,obawa żolacji" jak i ,,strach przed
wojną prer§encyjną" lvydają się być mitami
nie mającF.ri w ówczesnej sltuac:i między-
narodowej :ealnych podstaw. Trudno jeÓ'no-

znacznie s;*-lerdziĆ, jaka częŚĆ nienoieckiego
i europejs§ego ś-wiata politycznego (a takźe
wojsko&-es:c) brała ,,mit" za stan faRyczny-
Jest to oso'r:ry problem, nieza$,odnie bardzo

',rudny cio liategoryc zlego l ozst rzyglięcia. Nie
można *,s:a]iże - choć n:a przekór funkcjo-
nującym ;; lristoriogtafii opiniom - przecho_

dz:ó obo;e=ie obok oczy,,vistych tendenc ji
r,vystępujacych w polityce międzynarodou,ej
1933 r. ChcCzi o to, źe Nierncy 61-ły lł-Ólrczas
rie mniej _3ożądanym partnerem dla czoło-
lvych paist,ł. europejskich, niż np- -w i932
czy 19!6, P::ejęcie władzy prz ez Hiile:a rvy-
lvarło sil::e -wT ażenie, ale nie zlikn-idorvało
ono ego:zi::u w po,lityce poszczególnych
pańshv, :-_e umniejszyło poszukirr-ań prrr"a-
dzonych ..sanodzielnie" przez poszczególne
państwa. a zmierza;'ących do możiir,vie naj-
iepszego uioźenia srł,ych stosunkó,"v z Be;[-
nen-l. Tr:e:es por.vszechny. cgólny zamykał
się i końc:5ł na frazesach; de iacto rozpo-
czął się sir.oisty wyścig o wygranie klyzysu
riernieci-eg:o dla partykularnych jnteresów.

W ty: s1-oistym wyścigu nie brakio :ra-
rvet potencjal:rych. teoretycz:rie naib-liższych
sojusznikór,- hitierowskich Niemiec, ij-'Włoch.
Wraca jac do pozornie opuszczonego wątku
:,vojny plewencyjnej pragnę podkleślić no-
we jej mie]sce lv planach rł,łoskich. 'W sposób
jasny rru-yc::ocizi ono np. w pamietnikach
Anthony ECena. Bawiący w Rzymie w lutym
1934 :. l_:*-}o:ry Eden, po rvizytacń w, Parl-żu
i Beriinie. dorviedział się od Mussoliniego. że

29) A. TTancois - Poncet,
u Berlińe. warszawa 1968,

Bulem ambd,sadorem
s. 88.
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istnieje tylko jeden sposób na zahamowanie
zbrojeń niemieckich _ daleko zresztą już
pos,uniętych - mianowicie wojna plelven_
cyjlna 30). Nie jest vvcale paradoksem, że pod-
róż Edena będąca poszukiwaniem sposobu
na ruszenie sprarv rozbrojenia, skłoniła wło-
skiego dyktatora do tak drastycznego posta-
wienia spla§,y. Miał on ztesztą w zanadrzu
osobisty projekt dalszych dyskusji rozbroje-
niorvych opielających się na założeniu, że rv
istniejących rr-arulrkach poiityczn},ch ro:1..l:o-
jenie nie jesi możliwe. Proponując stabiliza-
cję ishliejqcych stanórv liczbol.vych' poszczc-
gólnych armii proponował przlznanie Niern-
com prawa dc kontrolorvanego dozbrd:nia
s,ię. Rozmalviajac w tej spralvie z Alfreden
Wysockim, Duce st.,l.:erdził: ,,poniervaż w
obecnych u,alurkach Europa nie jest rv sta-
nie zdobyć się na lvojnę będącą jedynym
środkiem utrzymania l,Tiemców w karbach,
nie pczosia;:e nic innego jak rvejście z nimi
w ulrłady" 31).

Przy,sliur^r.'e X{ussoliniego do idei rvo jny
prervencyjnej, traktor,,-anej rzecz jasna lv ka-
tegoriach dyl"ersji ps.vcho-społecznej, rv sfe-
rze polityiri oraz ,,vśiód pclityxórv znalaz1o
specjalne poił,ieldzen:e w zl,.,,iązku z przy-
gotowaniami i przebiegiem agresji na Etio-
nie. Włosi dażac do za,wojorvania Etiorlii :ra-
pinali z nią sŁosunki ,"vywolu jac konilikty
graniczne, jak. np. głośny i brzemienny rv
skutkach inc:"dent rv grudniu 193-1 r. Od-
wołanie się Etlopii do Ligi Narodórv rł,]l-
wołałc szeroko zakrojoną akcję prcpa§an-
dov,ą Rzymu. rv której starano sie obar-
ezyć stronę etiopską pełna odpou.iedzia1-
nością za rozwój rvydarzeń. Nie stroniono rv
felr akc ji od różnych tez odr,vołu jącycń sie
narł,et do na jniższyclL inst,l,nktów rod.a ju
ludzkiego. W tym konqlomeracie pojat,ił się
teź argunent .,rvojny prervencyjnej". W ma-
teriale werł-nętrznym polskieeo MSZ, pow-ie-
lanym l,v 57 egzenpla:zach i rczsyłanym flc
r,via d on oś ci ki erolł,nikó-.r.l polskich pla có l.vek

to) A, Eden, PemLętnLkL, lvarszalva 1972, s. i6
ln.

!i) A. lvysocki, Tdjennice daptornatacznego
serru. lvarszalva 19?4, s. 252 (obszejniej w nie-
wf,danych fla8Ę,e:]tacll pamiętni].:a A. lvysockie-
go pt. Dzżeje mej stużby, t. 3a, s. 121 i n. znaj-
du jącego się rv Bibliotece osSo}ineum).
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dypiomatycznych o.", na jrvy,zszych rł,ładz
państrvowych znajdujemy charakterysiJeną
uw-agę, iż tezy rvłoskiej o rvojni,e prerve::cyj-
D€j ,,... nie mogLśllly przyjać, Polska bolriem
byia zarvszę po jęciu takie j rr.o jny pi:e.:w-
na" 32).

6. Zakończenic

ogół autorów sia-,,,,:a,ąci,ch iezę o pclssiej
inicjatywie wojny ple-łe::c;,-jnej rv zsslizie
porvaŻnie traktuje pote:c;ai:;:ch krealo:órv
tego zamysłu. Wicizi s:ę ,,-; nich polit;;k6rv,
_ltó-y na lvspółc:es::. _= g13_.;,, :c-_:al:li
spoj:zeĆ z szerokiej _De:jpr;:::.,-.1,:.,. Sric:c',3k,
to zapewne musiałc i],,c:] :::atu:::]ic;,:;ch
przecież mężórv sia].: :,-::::,;,-a: py::::e do-
tyczące możiiwych i: p::=;;:d:::::a .iJ::j:-
krvenc ji el,ven+,ualnej a,ł:;: t:g; t:,? _i. 3dyż
one dcpiero staio.,l-!].,c},, coTanat opls, ).Icże
zate:n - Skoro pai]J]3 a'asoi,r'"ira c:s:a ra
ten iemat - z ]3ś:ia t;,-i<o podnieść ,;,;j,o-
,a-^i-:a i _r--:-::l ł j 1*_:o*2aA a1_,:1_,i: ,,i_:_

'. ^,-J ^ ^ :'^ Dclivka f uld:::ent.-U,\ -alc -_:_,--ą LJ
,t,-r:li:^; :1:r':2- '', -a.-_{:e] §"cJ:]y orer,\,e::c],j-
rrj. Choć 

=l:_:,,,,, 
lś:i ot-rrie:ają się og:o=.e,

:li;:: ::a;,ei :._:c;::::czone. chciaiby= t-i<a-
-l ł *= l-i.: *n*----v i to r-,:dziare z b::d,-:o
,,,,,2,.k:e:,'co ::,,-xc,ooIskiej pe:spektlrvy:

1, Ko::cepc;a polskiej l,l.lojly prelvencyjnej,
:.a,,T3: -1-'ca:Czo ograniczorym zakaesle --
a :,-ie3 -,ł- ri:r:esler.iu do P:us Wschoc:jch.
i,,,,;.-_:::_:.:: łacz:ie z Tfoinyn \[r_.:e:n
C:::.-.k-= - b:,}a:b5,t l<us:ącą zaró,,.l-:o dla
?c_:_::j,:,;ax i Nie:rcórv olaz na tyle i::a,Jr-
.^,,-; ;lo:.-.a. że rr-łaŚcilvie =usiaia się =o-

jv]l9 rY u9,

]. l::a:^.a kc;:epcja b:,,]a zb:,t n:ec']l:-

-,,,-: ::a::: :::c':i1-.,,,g v.p:c,ł-adzenla jej y,/

c:]-::, P:=_,:::],,l., i},::1 ::!:,?adku v,-cale nie
:-2i3:e::.? ;::::..: ł,,.,,es::: cltvci:e hlsto-
_ ,' L-,,v, J..__ _ ,1 _=_-,:_- L _U.l -d uU:_'J-

:a::a p;zockć,;; :,,i-la:::::. ::śli'::,,= ::::sie}
ł ł_^_^i.,ii ]f;].

i,_i:.:.i:?go. ś:o:J, -,,:,,:.j:::]:., :3 F::::::':'])

39),,Pfzegląd InfoInac:"jn:;" Polskd
Cd,::l 27 (1935), s. i::.; Sze:zej rór. A.
PLer.uszlJ f ront II ,:o jn,g śui1tolśeJ,
196:, s. §6 1 n.
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lbalenie rządu Hitlera, przywódcy na j]silniej-

szej rvórvczas frakcji w Reichstagu. Była,by
to klasyczna ingerencja lv wewnętrzne spra-
wy pańs+,rva sąsiedzkiego zasługująca na pow-
szechne napięlnorł,anie zarówno z punktu

,rłidzenia prawa międzynarodolvego, jak i
kształtu jącej się pralityki wspóŁycia naro-
Córv. Państrvo podejmujące działania podpa-
dające pod wojnę prewencyjną zgodnie z
i:iniejącymi w 1933 r. zobowiązaniami rłin-
no stać się obiektern sankcji przel,vidzianl,ci:
ńrrć7 p.kt l 1ól
P! LLL L

3. Jeś]:by narvet kilkakroć lic:::ie js:e -r-

1933 r. lvojska polslce podeszły pod Berlir
i zajęły go, to i tak t,,vobraźn; ::e sta;e cia
ukazania perspektlt.5, o iie ::?c: ;a::.a
oprzeó ją choćby rv rn:łinal:1,n _.t:;,--:r ::a

pragmatyzmie.
Rozważanie err-e:r tr:al;: ;-ch s ];,:'-]ł -,.,,- --:rs'_ -rv rarnach rozunorrra:::a ł:lt:iak:;:zaegc -!r\Ii7d]4.1ńl. 1IriAlA i^ź-o::i:-i::: a.:eśó-,-i ::eg Yv ŁórYq._.v

tylk c bezpośled;l:c za _::1 ::.s,l-j,,a:_:,- ]: ; ais:;-
(czy nażla §, o_?ó]3 ::l--:_-,:. :: :-,,i;,-l:r, :o
t;liko Pcisl<a i \_:=:;", a]: ::i::: ::e:l]<l
r,.:r7:.-_.n: -_1-.._'._:,-_ *j5j-_.._*1ł1-_.1,_'^

Prue-vi'e-i: i:ij,. l:,:ć :l::a_ł1l-,-,-a:e trlko
i-'-^ '^-- l cia:l.:l:::: :c]j:r-_'daU -=,-. "...

4-*ą--1-^:;'1^,:-,-* *,:.jii,.":s :rl:a:-= i ::ie:-,r-s:l-
rzędną lcię PlłsuCsli::3:, N:e '::,,laby ic
.-..-n1,1a cr*.rąnll ,:]ń_c zlrarr-r5 -ra.:)]i --_:_

dzieó jego zlvcle::l:cy pcpular3,,zu,ąc pioqlan
w,ojny prervelcl,j:ej. ? rzecież z przecirl,,nle-
mieckie j l,vo jny prerve:lcy jne j A:no Dorni:ii
1-o33 rncźna r,vysnuó s.-:rioski d,",;k:eCyf u jace
fTa:szał!:a :ako odp,,;,iedziainc:o oo:itvk"_.

Sadzę np.. że poCob:e plany mcgły zroó,z,:,ć

sie,,v krę=:cr ia:.tąsló,.; hadź ież Dolit-,,kć-,
poszukujacycjr a'|ibi cii:, d::ałań a9|esvll,,yc."
rvz:iedłn słrbsz,.cń s?,iadó,.r. Ko:::ec koi-
córrz r.ro,ina prerlency.j:ra możemy wvtłuma-
czvć kpŹdv ko:lflikt i to nie iylko drvrr- ale
i rvielcstronny.

Zape,,lłle nie może b]yć uznane za przwz-
c]e< to, że l.ł-ojnę pre,vencyjną mlaiy lzekl-
mo wyił.ołyrvać państrva sto jące na straży
r,.,ersa],.k:ę1o sl:t:rs cuo /a v.-ięc ..syte" z p:-
r,,,odu traktató-v iiończa.cych I lvojlę śrvia'ic-
1vą), natcrniast obiekiem agresji (,,r-ojny pre-
lvencyjnej) miaiy by,ć państw-a njezadorvo1o-
ne z sytuacj1 pcrr,,ojernej, prące do sryeqo

.,odrodzenia" będacego zaczynem re\\-:zJ], sy-
tuacji ukształto,,vane; w iatach 1919-1923.

Charaktery"styczne przy tym, że batutę w
razkręcaniu poglądórv o groźbie wojny pre-
rvencyjnej d:ierżyły Niemcy i Wochy -państwa będące niekwestionorł,anymi lide-
rami poiityki rewizjonistycmej. Przy tym
założeniu ,,głównego" klucza do rozwiązania
iej in,teresującej, choć wcale nie takiej znów
ważnej spra§:y, nie tyle należy szukać ,w

archirvach Quai d'Orsay (bo w lVarszawie
raczej nie n:al), ile 1v stolicach pańsh,v zwal-
czających sysiem rversalski, rv taktyce oraz
praktyce r:ądów niemieckich, rłloskich itd.
Rządy te sprzęgnięte wieloma rvęzłami z
p:asą srłl,cb krajórv, właśnje na jej łamach
p lzostarviły rr-:ele godnych uwagi śladów.

W mlarę szeroki kontekst historyczny rv

;akim naieży rvidzieć probiem rvojny pre-
,,,;encyjnej, szczególnie wobee braku przeko-
::ujacych dov,-odórv, skłania do lr,niosku, że

ceiibelacje :'ckół tej spra-vl/y są lvl,tworer,n
pcpul_stycz:lej imaginacji silnie osadzonej rv
pub!cl,st_vce _ooszukującej optymalnych :,r-a-

::artó.,v d]a polityki zerłnętrznej (nieraz 'uak-

że -;;e,r-nęt::lej) rvłasnego kraju. Jednocześ-
:ie ploble::: ;-ojny prervencyjnej,vyjątkc§-o
icblze nleści się lvśród śroCkó,,v zaliczanJ,-ch
jo alselalu tz.,v. rvoiny psychoiogicznej. To
::.::i_.ce Cla :ł-ojny prervencyjnej zdajc się

lrć :lie t:,-iko wyjątkołvo doŁlrze dobrane ale
:ai:że rv.vsta:eające, może nawet lvyczerpu-
jace dalsze poszukilvania, ptzy aktualn;":n
stanie ź:ódeł.

Na tej sa::rej, podstaw,ie urvażam. że sana
kc:cepcla n-ojny pre,,vencyjnej na styku sto-
s._i::kórv polsko-niemieckich nie nieści sie w
::al:ej polityce ani też nie ma żaCnego z,:;:a-
zru z kalkulaeją połityczną wymiaru mie-
dz3,rarodo' ego, która nolens uolens musEa
cha:akteryzo,*,ać i charakteryzow,ała polskich
.-t::llFÓrv ]ra-i!T pańStlvowej rv okresie rnię-
C:l-ło j er.:ry,=.

'W ronvażariach na temat ieh działań jest

::atorniast n::ejsce na podkreślenie, że rv 1a-

lach i932,'33 liektóre decyzje rządu poiskiego
'rniały ut-:,puklić jego i narcdu gotorvoŚĆ do
obrony su;.;erennyc}r pralv przynależnl,ch
ogółorvi paist,,rr epoki. Jaka etykietę t:,n,t

dzlałaniom :adamy, jaką linię interpretac ji
przyjnnierny to :'iuż inna sprau,a. Nie rl.idzę
il,szakże poi..-odórv dla podtrzymywania ni-
tó,,v. choćby był on mały wśród innych -
wlelKlcn.
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